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Wszelkie „Doniesienia prywatne“ 
jakoto o zaręczynach. ślubach. weselach, 
nabożeństwach żałobnych. pogrzebach, 
wszelkie nekrologi. opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla ba- 


łów. odczytów i koncertów. wszelkie 
spisy składek, doniesienia o zgubach lub 
o znalezionych przedmiotach it. d. i L.d 


po 50 centów od wiersza. 


ów. Honsraty P. + | Mel nyi 


św. Hilarego B, A 


Jutro: Ń 
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Przegląd polityczny 


Lwów 11 stycznia. 

Zapowiedziana na przeszły piątek rozpra- 
wa w sejmie praskim nad interpalacyą cen- 
traum w sprawie rozw'ązanych sejmików reola 
cyjnych na Szląsku nie mogła się odbyć, bo 
wbrew zwyczajowi rząd odpowiedsiał na tą 
imterpelacyę nie na rocrątku, lecz ra końcu 
powiedsenia Osw adezenie minis'ra spraw we 
wnętrznych p. von-der-Rsoke tak brzmiało: 
„Rzeczywiście, rozwiązeno niektóre zgromadze- 
nia na Szląsku Górnym, bo były one polity- 
oxne, a rozprawiać na nich miano po polsku 
(Hochpolnisch), ta zé mowa nie jest poto zna 
w owej prowinoyi. Skuteczny nadzór nad zgro- 
madzeniami jest potzebny, a ponieważ rząd 
nie posiada stanu nrzędniczego wykształoonego 
peliglotycznie, przeto owe zgromadzenia musia- 
ły być rozwiązane. Rząd nie zezwoli na uszosu- 
plenie >rawa, które daje mu śradki kentr li 
nad zebraniami, raezej postara sią o jego roz- 
szerzenie. Prawo agromadzania się bynajmniej 
nie jest tak absolatne, iżby przy niem wstyst- 
kie inne prawa stawały się illuzorycznemi. 
Prawo nadzoru nad związkami musi w tych 
poważnych czasach być wykonywane nader 
energicznie”. 

Ten „rozkaz dzisany* — jak owo oświad- 
ozenie szyderzko nazwała Freisinnige Zig — wy- 
wołał oburzenie na ławach centram, stronnictw 
narodowych, postępowych i zoayaliatycznych. 
Smutne to, że rząd monarchi”eny zmusza stron: 
niotwa tak różne przekonaniami łączyć zię 
w obóz opozycyjny i na wniosek górnoseląskie- 
50 posła Letochy uchwalać dyskusyę ned tem 
oświadczeniem przeprowadzić na posiedzenin 
następnem. Mimowoli nasuwa się pytanie: kto 
ostatecznie skorzysta z ianisgo postępowania 
rsąda — król, ozy sooyalistyozny Pankracy ? 
Bo oo zdanie para Von-der-Recke, to wykręt 
pieniacza. Najpierw tedy nie „niektóre“ tylko, 
ala wszystkie trzy sejmiki relacyjne rozwiązn- 
no, innych zaś rzeczywiście nie ' ozwiąry "ano, 
bo ich wcale nie było, ani polskich, ani nie- 
mieskioh. Następnie nie ma żsdnesgo języka 
„Hochpolnisch*, jest tylko jeden polski. jak je- 
den niemiecki, sle w tym polskim, tak samo, 
jak w niemieckim, francuskim, włoskim. są 
prowinaycnalizmy. a jeden z nich tworzy dya. 
lakt gzlącki. Konatytnoya nie nakszuje poro- 
sumiewaóć wię posłom z wyboreami w języku 
literackim, gdyby zaś rząd, choóby samowolnie, 
ale konsekwentnie, chciał zaprowadzić taki 
przepis, to rozwiązywałby »g'omadzenie w Ta 
ryngii, Szwabii, Brandenburgii i t. d., bo tam- 
tejsze narzecza rą zupełnie niesrozumiałe dla 
azłowieka posiadającego tylko „Hochdentsch*. 
Dalej pan von-der-Recke powiedział, że rząd 
nie posiada poliglotów między urzędnikami, a 
z prawa nadzceru nad zgromadzeniami nie kwi- 
tuje, przeto pozostaje mu tylko rozwiązywać 
zgromadzenia. Zwoływanie sejmików relacyj: 
nych jest prawem, sxastrsekonem w konatyta- 
oyi, to zaś, że urzędniny w kraju polekim nie 
umieją po polsku, jest fantazyą rządu, nieo- 
partą na żadnym kcenstytuoyjnym przepisie. 
Więc prawo ma ustępować przed fantazyą. Ko- 
mu dano atrybucyę nadzorowania sgromadzeń 
przez urzędników i pieniądze na urzędników, 
ten sam winien, jeśl: nidrzorować nie nmi, a 
winien w dwóvnarób, jeśli naprawia własną 
nieudolność gwałconiem cudxych praw. Powie- 
dział następnie p. von der-Reeke, że „prawo 
zgromsdzania się nie jest tak absolutnem, iżby 
przy niem wswystkie jinne prawa stawały się 
illusoryeznemi*. Oo to znaczy? Jakie tu się 
śeierały dwa prawa? — jedno tylko było i 
właśnie je zgwałcone, a ponieważ tak dzieje 
się prawie stale w pań:twie, przechwalającem 


ZOFIA KOWERSKA. 


DLA ANUSI 


OPOWIADANIE. 


(Ciąg dalszy), 
„ Oezy wszystkich utkwione były we mnie, 
a ja byłem niezmiernie kontent z wywołanego 
wrażenia. Ta Elica miewała jednak doskonałe 
pomysły ! 

Wymawiałem się niezręcznie, przeczyłem 
niezgrabnie. Ja o żadnym pojedynku nie my- 
ślałem, ale każdy przyznać musi, że są czasem 
konieszności... że są takie węzły, które rozciąć 
można tylko, polawszy ja krwią... 


, OChoiałem zobaczyć, eo Anusia myślała o 
mojem bohaterstwie, i spojrzałem na nią. Miała 
wlepione we mnie oczy przengšong bszprzy- 
tomne, wyrażające taką boleść, żem ak stru- 
chlał. Oczy te wyrażały także i wielkie przy: 
wiązanie. 

Dopiero w tej chwili ucznłem głęboko, że 
Anusia mię kocha. Przypuszczałem to, radując 
się chwilami, to się znowu taj miłośni bojąc; 
ale dopiero teraz przyszło mi przeświadczenie 
i pewność, która mię wsruszyła do głębi du- 
szy i tak nią wstrząsnęła, żem nagle spoważniał 
i stanąłem w obeo nozncia Annsi, jak coslo- 
wiek, który po raz pierwssy w życiu zdał so- 
bie sprawę z tego, oxem może być miłość głę- 
boka i wielka. 


Dałem towarzystwu najświętsze słowo ho- 
noru, że mikt się pojedynkawać nie myślał, 
ani ja, ani żaden z moich przyjaciół. Spojrze- 
nie Anusi zapadło mi w duszę. Pragnąlem ze 
wszystkich sii znależć się sam z sobą w jakim 
kącie, w którymby mię nikt nie widział, i ro- 
zejrzeó wię znowu dokładnie w tem okropnem 
położeniu, w którem się znajdowałem. Znowu 
pragnąłem się namyślió! Cztery dni sieduia- 
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POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres Redakcyi i Administracyi : | 
Ulica Sykstuska I, 45. 


się bojaźnią Bożą i dobrymi obyczajami, prze. wolno konserwatysta Zedlitz za śmiechem za- 


to frazes pana von dar Reske trziba tak obró-| wołał: „Daliście Polakom w roku przeszłym 


cić: „prawo siły jest tak absolutne że przy 
niem wszystkie inne prawa stają się illuzo- 
rycznemi*. 

Napomknął p. voa der-Baokz, śe rzął mo: 
śe postara się o rozszorzenia prawa nadxoru 
nad zgromadzeniami. Przypomina to kilkekco- 
tną wiadomeść o opracowywaniu przez rząd 
projektu takiej ustawy o wazolkich zgasła pu 
blioznych zgromadzeniach, iżby na nish welne 
kyło mówić tylko po niemiecku. Będzie to 
nadzwyczajne  rozszsrzenie przywilejów tak 
swasego „języka państwowego“, ohociaż żaden 
mądrza0 jeszcze nie określił, co to za język, po 
ro on i czy jest jakakolwiek legalna podstawa 
do $ądania, aby zaal go każdy. Teki monopol 
jest jedynym ayewa ym pomysłem naszych 
czasów. Nie zaała go ani starożytność, ani 
wieki średnie, ani nowe czasy, aś dopiero Wpro- 
wadsii go estatni peryod systematycznej i sta- 
łej rewolucyi przeciw prawom boskim i ludz- 
kim, nia wiadomo, na czyją korzyżó. [ jsk 
wszysike, oo wymyśleno w tym psryodzie, tak 
i ów morogo! wydaja najgorsze skutxi. Qarma- 
nizowane Alzacya i L-taryngia wzdychają do 
Franoyi, usiskani Duńczycy i Polacy z niechę- 
cią odwracają się od Niemie”, guębiesi Kreti- 
ozycy i Ormiania vozradzają Turcyę, a Francu- 
zi gonswacy, Włosi w dno kantonach 
szwajeerakioh eni myślą tworzyć irrydenty, są 
najlepszymi obywatelami państwa helweokiego, 
tle bo też w Szwajezryi nie ma pańs:'wowego 
jązrka i niki tara nikogo nis gzębi za na- 
rodowość. 

Przyjęto wniosek posł* Lotochy, aby roz- 
prawę nad cdpowiedzią ministra przeprowadzić 
na pósiedzenin następuem. Jaxoż odbyła się 
ona w sobotę. Rozpoczął ją postąpowiec Man- 
kiel mową tak ostrą. że tviko niepotrzebnie 
rozdrażniia przeciwników Słusznie wytknął on 
to, ża postępując konsekwentnie, rząd mógłby 
na tej samej zasadzie rozwiązywać wszelkie 
zgromadzenia niemieckie, slbowierm . na nich 
używane #ą oudzoziemskie i prowincyonalne 
wyrazy, których nie rozumieją urzędni»y, bę- 
dący z reguły ludźmi bez wykształcenia; ale 
całkiem niepotrzebnie zaczął tu wyszydzać stan 
urzędniczy, a już zgoła niedorzeczncścią było 
z jego strony dowodsić, że Słowianie w Au- 
stryj, a Madyarzy na Węgrzech uciskają Niem- 
ców, i zapatrując się na eksterminacejną poli- 
tykę rządu pruskiego, zaczną uciskać jeszcze 
dotkliwiej, leox przynajmniej bsdzie w tem 
jakaś logika, podczas gdy Prusy postępują 
z Polakami zupełnie bezmyślsie. Następnie 
drugi rostępowiec Rickert ganil i „wielkopol- 
ską agitacyę"* i politykę rządową, która wla- 
śnie zrobiła Szlązaków Polakami Biama'k jest 
twórcą silnego prądu narodowego w całej wscho- 
dniej części państwa, więc najrozumniej bylo- 
by postępować zupełnie inaczej, niż Bismark. 
Członkowie centrum Stephan, Kirsch i D»s- 
bach wykazywali nielegalność rządowego czynu, 
a jankier Haydebrand, liberał Kranso i wolno: 
konserwatysta Zedlitz nietylko chwalili rospo- 
rządzenie ministra, ale zachęcali rząd do ostre- 
go traktowania Polaków. Ozłonkowie Koła pol- 
skiego pp. Motty i Wolozyk zaprzeczyli istnie- 
niu na Szląsku agitacyi wielkopolskiej, poczem 
na zakończenie rozprawy oświadczył, p. von: 
der-Re2ke, że rząd nie zmienił swych sapatry- 
wań i jak dotąd, tak i w przyszłości R 
surowo tępił narodową agitacyę. 

Wkrótce potem jeszcze na chwilę wróciła 
„debata polska”. Prey obradach nad srkołami 
uzapełniającemi, poseł ks. Jażdźzewski zażądał, 
aby w nich dla uczniów polskich był polski 
wykład. Na to odparł minister handlu Brefeld, 
że Herken życia publicznego i szkoły jest 
języ 
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łem u Wioka, namyślając się, i ozułem, że te 
cztery dni na mie mi się nie przydały. Byłeta 
w gorszem położeniu, niż przedtem, na gor- 
szem rozdrożu, zbłąkany zupełuie! 


Ach, cóż ja za noe przebyłem! I nieprzy- 
jacielowi takiej nie życzę! Myślałem, że się ni- 
gdy nie skończy. A gdy się skończyłs, za- 
świtał taki jammy, taki wesoły ranek, jak gdyby 
nie było na ziemi takich ludzi, którym niepo- 
kój oka zamknąć nie pozwolił. Com ja się tej 
nooy nie narozmayślał! I niewymyśliłem nic. 
Tom sobie mówił o tych stu tysiącach i zda- 
walo mi się, że ani grosza nie ustąpię, to mi 
rię znowu chciało biedz ku Anasi, paść przed 
nią na kolana i powiedzieć jej, że ją kookam, 
że ehcę być jej mężem, i pleść tym podobne 
komunały, które się na całej kuli ziemskiej po- 
wiarzają od początku świata. Ale przecie i Wi- 
coek, i ja daliśmy sobie slowo... Ach, cóż ta 
Anusia umiała wypowiadać oszyma! To jej 
spojrzenie, gdy myślała, że mi grozi pojedy- 
nek, to był poprosiu krzyk rozpaczy i miło- 
ści! Anusiu moja, Anumu, ja ciebie tak ko- 
cham, 1ż jestem zupełnie zdziwiony, że ty nie 
masz tych stu pięćdziesięciu tysięcy reńskich, 
które pragnąłem wraz z šoną wprowadzić do 
Michniewa! A coby też było, żebym się oże- 
nił z Anusią ubogą? Masielibyśmy pracować 
bardzo, odmawiać sobie wielo, wielu rzeczy... 
Ale kto wie, możebyśmy byli szczęśliwi ?... Nie, 
nie: i Wicek, i ja znany się przecie dosko- 
nale na tem, daliśmy sobie słowo... 

Błońoe, z wielkiej, powaknej kuli, któ- 
ra na niebo wypłyaęła, zrobiło się jaż małe 
i okiepiające; w pokoju było mi duszno; wysze- 
dłem de ogrodu. Nogi moje same powiodły 
mię do altany, do naszej szkoły. Ozegóż to ja 
w niej nauczyłem Anusię? Ach, przecie gdym 
prawie od pierwszego dnia jej przybycia roz- 
poczyzał z nią ten flirt, który nazywałem nie- 
winnym, bowiem nie miał się skończyć mał- 


wulaośó nadobowiązkowego uczenia się p^ pol- 
sku i oto widwicie, jak rosną ich pretsnsre !* 

Większość w obu wyp była po stro- 
nie rządu. Za sprawiedliwością głosowali tylko 
katolicy, Polacy, jeden Duńczyk i dwóch po- 
itępowców, Munkel i Rickert. 


Na Wołyniu, w miastach powiatowych 
Ost'oga i Równem przsd laty snaknięto kato- 
liokia świątynie i pozwolono odprawiać nabo- 
żeństwa w malueskich kaplicasi™ ementarayeh. 
Darsmne były u:ilne zabiegi e pozwolenie na 
otwarcie kościołów i o ich wdbudowanie. A% 
dopiero teras, jak głosi miejscowa odezwą, 
„wszelkie formalności za strony wyższych oy- 
wilayoh i ducohewnyca wladz, a tskś: i mioj- 
geowej administracyi zostały przetwyciężone. 
Z wiosną roapocznie sią budowa koś dołów. 
Ktoby ehsiał okazaó materyalae posarcie w tsj 
sprawie , możs sią zgłosić do miejsrowysh pro- 
boszosów“. 

Zapisaó to trzeba na rachunek pomyślnego 
zwrotu w natersburskim rządzie ku "prawiedliwe- 
mau traktowaniu katoliokiok potrzeb. Nietylko 

ozwolenie na otwarcie kośsiołów, ale pczwa- 

anie na zbieranie składek, jest faktem, które- 

go przeczyć nia można, Škoro młody ro»yiski 

monsroha daje dowody zacnych uoznó, których 

posiew da m” piękne żniwo, to może kto mu 

przypomni, że w kilka miesięcy po pamiętnej 
rzezi krożeńskiej Orżewski polesił tajnym li- 

stam Klingenbsrgowi wysadaió kościół w Kro- ; 
żach dynamitem. Moxskaz ten spełniono w n=] 
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Preanmerata 2 przesyłką pocztową WYRGE: 
w kraju | w Austryi miesięcznia 1 zi. AOEt. 
w Niemczech M | ss n 
w innych państwach i 2, — 
Za zmianę adresu doplaca się 20 ct. 
Opiatę należy uiścić równocześnie 
z żądaniem zmiany adresu. 


Ceny ogłoszeń: Zwyczajne ogłoszenia 
na czwartej stronicy 


Wiersz petitowy albo jego miejsce . 10 ct. 
w „.Drobnych ogłoszeniach** za każde 
siowo tłustym petitem po . . aa - » 


tłustym garmondem pa 
Korespondencye prywatne za każde słowa 

tlustym petitem po 

Nadesłane na trzeciej stronicy : 

Ogloszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce 30 et. 
Reklamy . . . 20 ct. | Nekrologia . . 20 ct. 
Ogloszenia do Przeglądu przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW“ ul. Karola Ludwika |. 8. 

Ogloszenia nad przeglądem politycznym 30 et. 
od wiersza. 


Zachód z = 


chwisie się to jednak gabinet, skoro czegoś 
tąła stsnowczo moża liczyć zawsze na więk- 
szośó w parlamencie teraźniejszy. 

Dlatego właśnie byłoby dziwacznym zby- 
tkiem poruszać pcd sam Koniec tak dramaty- 
cznej kadencyi 6 letniej spory konstytucyjne, 
a zwłaczoza stary i pra.dawniony spór, & ra- 
czej kaznistykę co do prawa parlamentu od- 
rzucenia budżetu” Spór ten przed 35 laty to- 
czył się na najszersze rozmiary w parlamencie 
berlińskim, przez 3 la'a coras bardziej rozna- 
miętniał się, mowy s jednej strony Bismurka, 
z drugej Gneista, Syble, Carlowitea, Sshweri- 
na, Virohowa, Waldeka itd. o tej teoretycznej 
kwestyi zapsłniają grube tomy (które mamy 
pod ręką w publikacyi radzcy Hahna), osato- 
cznie jednak rozstrzygręły — fakta. Zswynię: 
stwa w wojnie niemieckiaj r. 1865 walkę o 
teoratyczne kompetenszye parlamentu pozbawiły 
wszelkiej doniosłości. 

Jeżeli nogle pp. Kronawetteri Pernsrat>r- 
fer ulegli pokusie poruszenia w parlazasncie 
austryeokim tej starej kwostyi spornej, która 
wobec praktyoznych gotrzeb śycia państwowe" 
go wezędzie ustąsiła z widowni politycznej, 
anachronizm był tem bardziej rażąey, skoro 
zwłaszoza po oświadozeniu kr. Kuenburga nie 
ulegało wątpliweści, że Isba znzozuą większo- 
ścią uchwali pozycyę dochodów od stemaplów, 
a mtem nia będzie żadnego pratekstu do kon- 
fikta pomiędzy kompetsnoyą parlamsntu a 
kompstercyą gabinetu. 

Z dzienników tutejszych tylko trzy: N. 
Fr. Presse, niemiecko - narodowa Ostdeutsche 
Rundschau i naturalnie Arboiter-Zeitung usiłują 


oy. O tym fakcie dotąd nikt nie śmiał się ode- {į dsiciaj przedlużyć dyskusyę konstytusyiną. po- 
zwsó, bo za mówienia o tem zagrożono miej: | raszoną wozoraj przez pp. Kronawettera i Per- 


gsaowym mieszkeńoom wysyłką na Sybir. 
mie dos agnie semewola Orżowskiego, a mos | 
ten feu, nratz has podany, dostawie się do; 
wiadomości Mikołsja Ii -— i dlatego o tem tuj 
wspomina. 


olempel 1 kwesta kgo 


Piszą nam z Wiednia, 10 stycznia: i 

Niemisďoka większość w sprawie oylejskiej, | 
nālowlań:ka“ większość w sprawie szkoły Ke- | 
meńskiego, konserwatywna większość w spra- 
wie stempla dziennikarskiego — oto trzy od- 
mienne kombinenye, które się w ubiegłym ty- 
godmiu szzoaczyły nu czisiownioy pèrlamen- 
tarnej. Twierdsió, że zgchowanie stempla od 
dzienników samo przez się jest postulatem kon- 
serwatywnyim, byłoby błędem. Przegląd w tym | 
względzie przytoczył bardzo ważne argumente, | 
przamawiające przeciwko zatrzymaniu tego | 
stempla, tataj katoliokie stowarzyszenie deien. | 
nikarzy przeałało isbie petycyg o zniesienie ` 
stempla, za ozem przemawiają gorliwis niektó- i 
re dzienniki katolickie. 

Skoro jednak komisya badżetowa przygo- 
towała znany wniosek, wedłog którego stempel 
od dzienników ma być zniesiony dopiero 1 sty- 
omnia r. 1898, i skoro minister skarbu oka] 
cza, że zgadzając się zasadniczo na tę zmianę, | 
musi jednak obrayśleć środki pokrycia ubytku, 
zanim przyzwoli na wykreślenie z dochodów 
owej pozycyi % milionów zł, — odrzucenie 
wniosku Kronawettera, który usilował przefor- 
sowsó reformę, stawało się obowiązkiem kon- 
serwatyzmu. Powstała przeto ta większość kon- 
serwatywna, czy umiarkowana, czy minista- 
ryalna, która powstaje zawsza na tle kweatyi 
me narodowościowych, leox politycznych: więk- 
szość złożona z Koła polskiego, klubu Hohen- 
warte, niemieckiej lewicy (z wyjątkiem kilku- 
nastu r.dykaJniejszych członków) i katolickie: 
go stronnictwa ludowego., Pokazało sig snowu, 
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, 


niemiecki i być inaczej nie może”, a | że chosiaż in dubiis większość parlamentarna 


Naa $ nerstortera, als nie umieją przytoczyć nio in- 


nego, jak komuneły texs aktualnej war:ości. 
Minister skarbu dr. Biliński woale nie negował 
budżetowej kompetencyi parlamentu (który to 
wyraz obejmuje jsdnak obie leby, a nie ozna: 
oza w pojąciu prawno- polityornem wyłącznie 
Izby poselskiej), ale zawst przytnają” tej 
kompetoncyi najszersza rowmiary, trudno zgo- 


| dzió 


zió mię na to, aly za pomoną uchwały, zapa- 

€łaj en paseant w rozprawash nadi bndźetsk, 
pariamsat mógł uniewaśnizć stare i stałe usta- 
wy o pewnych podatkach. 


Korespondencye. 


" Wiedeń 8 stycznia. . 

(i) Jak było do przewidzeuia, małe wy- 
kolejenie parlamentarne z ckazyi gimnazyum 
słoweńskiego w Cilli nigdzie i po %adnej stro- 
nie głębszego nie wywarło wrażenia. Nie pla- 
czą zwyciężeni w tej ntarczae, mie tryumfują 
sbytnio zwycięzcy, a po obu stronach panuje 
przekonanie, że gimnazyum w ciągu roku szkol - 
mego dle dalszej nauki nozęszczających doń 
nezni dalej istnieć musi i że ə przyszłości jego 
dopiero sama przyszłość, a nie wtorkowy przy- 
padek rozstrzygać będzie. Tylko Neue Freis 
Presse upatruje w onem wtorkowsm głotowa- 
niu wielki dowód siły Niemoów w Austryi. 
Byłoby, naszem zdaniem, smutaem i dle pań. 
stwa niepożąłanem, gdyby się siła żywiola nie 
mieokiego w Austrvi tylko w ten sposób, t j. 
przypadkiem, objawiać miała. Ale jest dopra- 
wdy pożałowania godnem, że się ta siła tak 
często i z konsekwenoyą lepszej godną sprawy, 
na takich drobmostkach, jak kwestys gimna- 
zyżlna w Oylei, zutywa. Liberalna prasa pro- 
winoyonalna, która się jaż od dłutszego czasu 
z pod wpływów zbyt absolntwych prasy sto- 
łecznej wyzwala i na wyroozaię z Fichtega:se 
(t. j. Nową Pressę) mniej uwa'a, inne też w tej 
sprawie zajęła stanowisko. Tak n p. „Silesia 


zastrzegła się bardzo słusznie przed rezultata- 


nałem nie czego innego, tylko miłości! Wpra- | naprzeciwko niej, jak winowajca, bo nie ohoę 
wdzie miłości malutkiej i drobnej, powierzcho- powiedzieć, jak głupiec. 


wnej, mirdrzącej się, w mizernym gatunku, ta- 
kiej, oo to ją miłostką nazywają, ale zawsze 
tmiłośoi, a przynajmniej czegoś, co należy do 
jej rodzaju. Choiałem Anusię nauczyć malu- 
tkiej i mizernej, a ona jąod razu pojęła wielką 
i głęboką! Są tacy uczniowie, ao to od razu 
prześcigają swych nauczycieli i znajdują głę- 
inę tam, gdzie ich mistrzowie widsieli tylko 
powierzchnię ! Mle któż mógł wiedzieć, ás sie- 
demnastoletnie dziecko tak z dnia na dzień 
w kobietę przemienić się jest zdolne? Anusia 
nio o miłeści nie wiedziała, trzymano przed 
nią w tajemnicy samo istnienie tego uczucia, 
którego biedne dziecię nieprzygotowane, nie- 
Ka > stało się pastwą, samo nie wiedząe, 
iedy. 

Idąc ścieżką ku altanie wśród drzew, 
spostrzegłem jasną suknię kobiecą. Serce za- 
biło mi gwałtownie, poznałem Anusię. Bkry- 
łem się do altany. Ja się bałem tej dziew- 
Czyny, a przynajmniej pragnąłem nie pokazać 
jej mojego pomięsmzania i zupełnej utraty ró- 
wnowagi! Nio nie pomogło; Anusia szła pro- 
sto ku altanie. Miała główkę zwieszoną ku 
ziemi, kroki jej były powolne, coś w całej jej 
pantani mówiło o niezmiernem przygnębieniu. 

ie widziała mię, ale ja przez gęstwinę gra- 
bów widziałem ją wybornie. Była bardzo bla- 
da, a oozy jej miały sine obwódki. 


Stanęła wreszcie na pregu altany i spo- 
strzegła mię nagle. Wtedy luna rumieńca ob- 
jala jej twarz tak raptownie, zmieszanie ogar- 
nęło ją takie, że aż się zachwiała. Biedactwo 
nie wiedziało, co z sobą zrobić, nie mogło oło- 
wianych powiek podnieść cd ziemi, nie miało 
siły przemówić, choć drzące usta usiłowały się 
poruszyć. Była, jak ptak złapany, ale i ja nie 
więcej miałem przytomności. Przecie było bar- 
dzo prostą rzeczą powiedzieć Anusi dzień do- 


żeństwem, przecie juź wtedy uezyć ją zaczy- | bry, jednak ja nie uozyniłem tego i stałem 


— Anusia — szepnąłem wreszcie, chwytając 
jerwszą lepszą myśl, jaka mi się nadarzyła, — 
ędziecie miały śliczny dzień na podróż. Eliza 

zawsze boi się deszozu.. dziś będzie niezawo- 
dna pogoda! 

Podniosły się ku mnie smutne oczy, od 
wejrzenia których i moją pierś przeszyło cier- 
pienie. 

— Ory dzień jest ładny ? — zapytała — do- 

prawdy nie uważałam. 

Obejrzała się w koło. 

— A, prawda, ladny! — dodała — mnie się 

jednak wydawał jakiś pockmurny. 

— Ohyba, że w twojej dnswy jest smutno, 

Anusin? 

Nie odpowiedziała, ale jej oczy spuściły 
się znown pod moim wsrokiem. 

— Tobie żal opuszozać Miohniew, prawda ? 

Tybyś wolała zostać jeszcze z nami? 

Skinęła głową twierdząco i aarumieniła 
się znowu. Mnie zaczynał ogarniaó szał sil- 
niejszy, niź wola, niś postanowienie, niż wszelka 
ostrożność. 

— A co ja tu pocznę bez ciebie ? — zawo: 

łałem. 
Nim Auusia zdołała odpowiedzieć, głos 
Elizy ozwał sią bardzo blisko nas : 

— Annsin, Anusin ! 

Anusia drgaąwszy, wybiegła = altany. 

— Co ty robisz? — ozwała się Elisa głosem 

niezadowolenia. — Torba jeszcze niezapakowa- 
na! Mydło moje juk obsuehkło i można je w 
papier zawinąć. Idźka prędzej, bo się spóźnimy 
na pociąg! 

Elizą była w takiej gorączce, że nie mo- 
gla zauważyć zmieszania Anusi. 

— (o ty tu robiłaś w ogrodzie? — za- 

pytała. 


| "Wschód słońca g. 7 m. b4 


Dłagość dnia g. 8 m. 29 
Przybyło dnia od wczoraj 1 m. 
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mi tego rodzaju przypadk>wych głosować , i 
półgodainoych większaśo , któreby dziś pozy- 
cyę gimnazsum w Cjlej, a jutro może aniwer- 
sytatu w Wiedniu, z budżetu wykreślić mo: 
mn Z całego tego wtorkowego epizodu — na 
który odpowiedziała ziesytą wo czwartek inna 
większość, wzywające rząd, by się zajął spra- 
wą nadania prawa publiczności ezeskiej szkole 
Komeń:kiago w Wiedniu — pozostaje tylko 
jedna nauka, że pot:zaba większej dyssypliny 
i rygoru w pojedyńczyeh klubach i że posłowie 
pilniej obowiązków swych przestrzegać winni. 
Inaczej musi w parlamencie rządzić ślepy prsy- 
padek. Ozy zajdą jeizoze jakia tego rodzaju 

rzypadki w ciągu dobiegająssj kresu sesyi ? 
ka pozór zdawałoby się że nie, bo i po stro- 
nie rządu i po stronie izby znać chęć szybkie- 
go zakończenia sesyi i rozwiązania parlamen- 
tu. Zresztą izba ominęła już najdraźliwszą i 
najdłaższe zawsze wywołującą dyskusye pozy- 
cyę, uchwaleniem etatu ministersiwa oświaty i 
załatwienie reszty budżetu w szybszem chyba 

ójdzie tempie. Dzienniki domostą, że prócz 
in BA wejdzie już pono tylko na porządek 
dzienay nowa ustawa kongrualna Byłoby to 
słaszaem i pożądasem uzzpełnieniem „całago 
operatu ustawodawczego, regulującego płace n- 
rzędnicza. Ale zależs6 to będzie ozywiście od 
tempa budżetowych rozpraw, bo cozes nagli. 
A mimo widoczaej apatyi, która zapanowała 
w izbie, wobec dob'egaiącego jej kresu kycia, 
zbytniaj wymowy niektórzy posłowie prze- 
ciaż pohamować nie mogą. Ją to częst mowy 
poksgnalne. 

Z taką mową pożegnalną wystąsił pro- 
tasor Saesa, którego przyszły parlament już w 
gronie swem nie znajdzie. Za temat łabędziego 
śpiewu obrał sobie razczony poseł szkołę indo- 
wą Ustawodawstwo szkolne austryaokie mogą 
jedni uważać za doskonałe, inui za bardzo wa- 
dliwe Ci drudzy mogą pierwszym konoesyę 
w przyznaniu srobió, še dziś nie jest ehwila 
po temu, aby to ustawodawstwo naruszać i 
zmieniać. W każdym razie apologeci ustawy 
z 1869 r. inaychby musieli użyó argumentów, 
by doskonałości dzisiejszej szkoły ludowej i 
jaj owosów dowieść. Profesor Suess poprze- 
sial na szczególnych zestawieniach statystyes- 
nyeh, dotyczących n. p. zmniejszenia liczby ka- 
raryokl zbrodni od osasu nowego ustawodawstwa 
sz! inego i tym podobnych przestarzałych i 
niedowodsących w Zrmuqie niczego dowodów. 

Mowa jego, trwająca przoszio dwie gońzi- 
ny, była przecisź jeśsli nie znacząze, to w każ- 
dym razie bardzo znamicnna. Do byłe uiia no- 
wym dowodem, jakim anachrnizmem soal się 
dxś ten liberalism, do którego cechu mówca 
należy. Parlament przyssły, jażeli normalnym 
pójdzie toram, sięgnie aż w wiek przyszły. To 
też będzie jego sygnaturą. Będzie w nim miej- 
soo dla żywiołów xachowawczych i radykal- 
nych. Ale niə będzis miejsca dla tego mama- 
szezonego braku zasad, któremu profesor Suess 
dał wyraz w swej mowie. Bo ta mowa to był 
ostatni połysk tego zamarlego liberalizmu, pło- 
myk blady, przy którym się już nikt oświecić 
lub ogrzać, zaledwie sparzyć może. Mniejsza o 
to, że mówca zamknął tą mową swą włamą 
publiczną karyerę; mową tą liberalizm ostatnie 
swe słowo powiedział, a słowo to było skon- 
statowaniem, że w Austryi nie ma już rzeko- 
mo źsdnej łącznej „idei.“ To skonstatowanie 
jest szczytem politycznego bankructwa. 4 bliż- 
szych kolegów ustępującego z widowni parla- 
msantarnej prof. Suessa wrósi pewno wielu do 
nowej Izby. Ale racyę bytu w niej mieó mogą 
tylko, jeżeli w przekonaniu o braku idei na 
podstawie dawnego liberalizmu, którego już 
nikt nie wskrzesi, a którego brak zasad wyro- 
bił, poszukają innej, łatwej do znalezienia. A tą 
jest idea państwowa austryacka. 
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— „egnsłam się ze wszystkiem — odparła 
Anusia. 
Ja ukryłem się 
grabiny. «| 
Nie wiem, oo ta miłość ma do siebie, że 
choóby nio złego nie robiła, boi się, tai, cho- 
wa się i zaraz szuka kłamstwa i wybiegu By- 
łem przekonany, ża Anusia, nawet ta przezro- 
czysta jak woda krynisy Anusia, była zadowo- 
loną, że Elira nie weszła do altany i mnie nie 
zobaczyła. Kto wie, czy gdyby Eliza była za- 
pytała : „Czy tam jest kto w altanie?* Anusia 
nie byłaby odpowiedziała: „Nikogo nie ma*. 
No, nie wiem, może zresztą Anusia byłaby 
owiedziała prawdę, ale ja na jej miejscu był- 
ym skłamał s pewncścią | U 
Patrzałem, rozchyliwszy gałęzie, za odoho- 
dzącą Anusią i zdawało mi się, że leży za nią 
jakaś smuga świetlana. i 
Opanowało mię teraz jakieś rozkoszne 
szaleństwo, leżące w pragnieniu zdobycie gu- 
pełnie Anusi, nazwania jej moją na wieki! 
I niech ona mi nie opuści Michniewa z tą roz- 
psezą w duszy, z tym bezmiernym smutkiem 
w oczętach! Niech jej się dzień jasny i po- 
godny nie wydaje pochmurnym i niech będzie 
szczęśliwa, szczęśliwa! O, ona nie pojedzie 
dziś! Nie pojedzie, choóbym mial położyć się 
na drodze przed końmi uwożącsmi ją. Zwal- 
Ozę samą nawet Elizę! Nie zmieniała nigdy 
postanowień, więc jej się to zdarzy po rea 
pierwszy w życiu. Zostanie, zostanie, bo ja sa- 
nadto pragnę jednej tylko godziny samotno- 
ści z Anusią! Masi mi dziewczyna powie- 
dsieć wyraźnie, ustami to, œo mi już powie- 
działy jej rumieńce, jej spuszozone oczy i tef 
gniew kobiecy, który ogarnął nagle jej dzie- 
cięcą duszę. I niech mi ona będzie wesoła, 
niech jej buzia odzyska rumieńce i śmiech, jej 
czoło pogodę! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dłażnika. gdy tymozasem tenże otrzymuje ol- 
brzeyrai spadek. 
Mośca sobie wysbrswić zdumienie wierzy- 


kcścioły protestanckie. A już prym pod tym [sobą wzajemnia. Jesteśmy tu w chwili obeonej; Nie tylka w Nieraczech, sle i w klasycznej | myślane i rozłożone jak najpraktyczniej, dla- oish, gdy na chwilę przed zapowiadzianą sub- 


względem wiedzie Barlin. 
tego, kə marano się luteranizm uczynić religią 


z niej instytucyę państwową, zepohnięto na 
drugi plan potrzebą wsgólnej modlitwy. Cesare 
Wilhelm jednak stara się swym pod 
przyświecać dobrym przykładem. Ile razy bawi 
w stolicy, eo niedzieli udaje się rano o godzi- 
nie ll-ej do kaplicy pałacowej. Na nabożań: 
stwa te przychodzić mogą nietylko najwyżsi 
urzędnicy państwa, lecz zaszczytu tego dostę- 
puje i wiele osób prywatnych. Od ozasu jednak 
jakiegoś ograniczono wstęp osób prywatnych 
przez to, że upoważniono do tego tylko osoby, 
mające bilety wstępu. W rozdawniotwie zaś 
tych biletów kieruje się obeanie kanoelarya 
dworska ogromną oszozędnością. Powodem tego 
ograniozenia był, jak mówią, rama cesarz. 

— Od chwili, w której wohodziłem do ko- 
ściołą — rzekł raz cesarz Wilhelm do jednej 
z osób zaufanych — doznawałem zmęczenia, 
czując setki oczów nieustannie na siebie skie- 
rowanych. Pragnąłem choó na chwilę w czasie 
nabożeństwa niedzielnego pczostaó w samotno- 
ści i skupieniu. Ci z moich poddanych, którzy 
chcą mnie oglądać, mogą codzień mieć tę prsy- 
jemmność, zatrzymując się na drodze, którą prze- 
bywam bądź konno, bądź w powozie. 

Słowa te, których autentyczność zdaje się 
nie podlegać wątpliwości, rzucają d>kó niespo- 
dziane światło na charakter niemieckiego mo- 
marchy, który niedawno położył tamę wymo- 
wie kaznodziei nadwornych. (o prawda, ka- 
znodzieje pałacowi nie posiadali estuki stre 
szczania swych myśli, albowiem sztuka ta zdaje 
sią być w ogóle niedostępną umysłom niemiec- 
kim. Nad brzegiem Sprewy oratorowie lubią 
puszczać wodze swej wymowie, a długość ora- 
oyi stosują do wielkości stanowiska s uchaczy, 
megi ez u stóp kazalnicy. Superinten- 
dent i kapelani, miewający z kolei kazania 
w obecności cesarza Wilhelma, rywalizowali 
z sobą, by dysertacyom religijnym nadawać jak 
największe rozmiary, nie troszcząc się, iż opó- 
źniają obiad rodziny cesarskiej. Niedawno ce- 
sarz Wilhelm stracił oierpliwcśó i wydał rog- 
porządzenie, iż kazania, wypowiadane w ka- 
plioy pałacowej, mogą trwać minut dwadzie- 
ścia, ani minutę króc:j lab dłażsj. 

Wiadomo, że cesarz lubi żeglugę, i z pray- 
jemnoócią jej używa. Dość znaczną część roku 
spędza on toż na pokładzie swojsgo yaochtu 
„Hohenzollern*, odbywając króteze i dłuśsze 
wycieczki. Ale i podozas tych wyoisogek nie 
zapomina oesarz o służbie Bcżsj. Oersmonia, 
odprawiana w niedsielę na pokładsie parowca 
„Hohenzollern*, przypomina mise en scene jednej 
z oper wagnerowskich. Załoga, składająca się 
najmniej z 300 osób, zbiera się na pokładzie 1 
zajmuje trzy boki dużego kwadratu. W środku 
mieszczą się fotelo dla cesarze i jego rodziny. 
Pa lewsj stronie ustawia się świta, po prawej 
orkiestra, złożona z 50 mazykantów i ohór xe 
100 śpiewaków. Pe wejśąiu cesarza orkiestra 
wykonywa krótki utwór, a potem następuje 
śpiew majtków, który rozpoczyna nabożeństwo 
właściwe. 

Jeden z narcznych świadków takiego 
okrętowego nabożeństwa, nisjaki Grussfeld tak 
opisuje swojo wrażenia w Deutsche Rundschau : 

„Chór przy akccupaniamencie instrumen- 
tów dętych -= uzytamy tam — wykonywa pieśń : 
„Bóg jesi naszą fortecą*, potem wśród głęboł 
kiej aiszy, przerywanej e uderzeniami wio- 
sel statków norweskich, które przypłymęły, by 
asystować nahożeństwu nisdrielnemu, cesars 
donośn głosem ozyta ustęp Ewangelii i 
w krótkiem kazaniu wyjaśnia jej tekst.“ Z po- 
wyższego możnaby wnioskować, iż cesarz po 
odczytaniu Ewangelii improwizujs kazanie. 

Wydaje się to bardzo prawdopodobnem, 
bo ostatnia podróż na „Hohenzollernia* trwała 
oztery tygodnie, a ponieważ nie było pastora 
na pokładzie, cesarz Wilhelm byłby musiał za- 
brać z sobą oały zapas z góry przygotowanych 
kazań. Jedna rzecz tylko nie ulega wątpliwo- 
ści, iż cezarz Wilhelm nie mówi nigdy dłużej 
niż minut dwadzieścia t. j. przestrzega sam 
rozporządzenia, wydanego dla innyoh. 

„Pewnego dnia — pisze współoracowni:zka 
Quiver -— delegacya berlińskiego Yach;-klubu 
zaprosiła cesarza na regaty, które miały się 
odbyć w niedzielę rano. Cesarz odmówił, po- 
nieważ chciał być o zwykłej porze w k śniele. 
Delegacya prosiła, by sam wybrał najdogodniej- 
szą dla siebie godzinę. Ossarz odrzekł na to, 
iż jego zasady nie pozwalają mu uważąć nie- 
dzieli za dzień odpowiedni na wyścigi i wogóle 
na zabawy publiczne * 

Z niedzieli ckrętow;ch przachodzę na 
t. zw. „niedziele złote“. Mianem tan ochrzazo- 
no 8 niedziele przed Bożem Narodzeniem, gdyż 
służą one do gromadzania złota. Bo tsż rigdzie 
na świscie nie jest tak r zpowasachnionym zwy- 
ozaj dawania sobie podarunków na gwiazdkę 
jak w Niemczech. Co się w tych kilku dniach 
przedświątsocznych tutaj dzieja, to przechodzi 
niemai wszelką imsginacyę. Buch jaki panu- 
je wtedy, nie do opisania, tak, że catateczność 
tylko może zmusió człowieka obaego do waj- 
šoia po cokolwiek do sklepu. 

Tłumy przspływają przez sklepy, wyno- 
sząc istne sterty pak i paczek. Poczta w tym 
czasie upada pod naciskiem szalonego zapo- 
trzebowania na praewożenie paczek i wzywa 
do pomocy armię. Wozy wojenna, ambalanse, 
omnibusy, wszelkiego rodzaju wshikuły rozwo- 
żą podarunki gwiazdkowe, trzy prywatne pocz- 
ty dzielnie w pocia czoła w olbrzymiej tej pra- 
cy dopomagają, wszystkie domy ekspedycyjne 
bez wytchnienia prasują i — rok rocznie O 
kazuje się, ż5 wszystkie te siły lokomocyjne 
nie wystarczają — bardzo wiele p zesyłek do- 
piero w parę dni po świętach dochodzi rąk a- 
dresatów. 

Na czas przedświąteczny, oprócs całoro- 
cznie egzystujących, otwiera się mnóstwo 
sklepów specyalnie z podarunkami. W skle- 
pach tych na wszystkie towary jesc jedna 
tylko cena, n. p. 1, 2, 3 marki i t. d. Uła- 
twia to ogromnie suadanie, gdyż kapujący, 
przeznaczywszy na podaruaek pawną kwotę, 


danym |ohęci stwierdzić ozynami, powoływa 


jedeym z n:jpopularniejszych autorów w Bər- 
linie, „Młodsi”, nia mogąc swych anie 

i sią na 
każdym kroku na ojca swego, Ibsena „U 
ryś, „Nora“, „Wróg ladu* — wszystki 


pio- i 
6 iej 


władzy ustawodawczej przez osobną ustawę 
zmienió lub znieść inną ustawę. 

Wolno p. Kronawettsrowi postawić wnio- 
sek, eby prees specyalaą ustawą snieśó ustawę 
o atemplu dziennikarskim. „Nie cheę mówić o 


est to następstwem | świadzami jednej z owych namiętnych walk, ojozyżnie parlamentarygmu, w Arglii, obo-| tego też nie dziw, ża przy serdecznej gościn- į hastteyą : 
go, | j które tutaj bywają staczana o0 2—3 jata o na-! wiątuje zarada, Ż3 przez ustawę finensową nie ; ności gospodarza, goście ozęsto witają do Po- 
więcej niemiaoką niż chrześcijańską, i tworząc | uwisko Ibsena. Jeszcze przed laty 10 Ibsen był; można zmieniać innych u taw. Wolno jednak ; remby. 


Po śniadaniu udał» się towarzystwo pie- 
szo do kościoła parafialnego w Niedźwiedziu 
na nabożaństwo, rozpatrująs po drodze tsren, 
na którym się miały odbyć łowy pstrągów. 
Krśoiół w Niedźwiadziu drewniany, skry- 


utwory uważano za ob awienie, a każdego przy- tem, ozy minister ma prawo pcmimo zmiany | ty „między olbrzymiemi odwiecznami lipami, i i i i 
jezdnzgo witano na percnis kolejowym pyta- ustawy finansowej pobiersó pewien podatek | msjącemi do dwóch metrów średnicy. Mimo te- | wnież historya o proaia zawarta w noweli M. 
niem: „Czy jesteś pan za Ibsenem, czy prze-; oparty na istniejącej ustawie, zdaje mi się jə- | 80 ogromu, drzewa są całkiem zdrowe i jędrne, | Konosniokiej p. t. „Jak sobie Maciex stracha 


siw niemu?“ Przez długi czas we wssya' kich 


puszczając, iż tłowo „Ibsen“ oznacze czarownik, 
zapytał się ratwnie: wie macht man dast Każdy 
utwór Ibsena był epizodem, dającym powód do 
wielkiego przelewa atramentu i nieskończonej 
kanonady papiarowaj. To, co się działo po zka: 
sanin się „Misirzą Solnnssa" i „Małago Kyolfa*, 
powtarza się eo do joty i obeanie. Nis powiem, 
aby walka teraźaiejsza, której „mistra“ półno- 
ony przygląda się, jak zwykle, z climpijskim 
spokojem, miała wróżyć nowe wawrzyny Ibas- 
nowi, gdyż, jak dotychozas przynajmniej, smala 
przechyla się stanowozo na stronę przeciwną, 
Większość krytyków zlękła się nowej symboli- 
agnej łamigłówki; ta konieczność doszukir"ania 
się idei przewodniej w mgławicznym chaosie 
obrazów, dwurnacaników, aforyamów, jest nie 
na rękę recenzeatom ; przya, arza to krytykowi 
pracy, gdyż publiozność żąda w tym wypadka 
nietylko Oceny, lecz i rozplątana wszystkich 
supełków  svmbolicznych.  Najrabawnisiszem 
jest, Że nikt nie odwatył się dać objaśnienia, 
któreby ogłosił sza ostąteczne roxzwiąwania 
kwostył. 

Pismo Berliner Tageblatt obshodziło w tych 
dniach 25 rosznicę swego istnienia, Z okezy! 
tej ofiarował wydawoa pisma. p. Rudolf Mosse, 
poważną sumą 100000 marsk na rzecz fandu- 
aru zapomogowego dla erłonków iedakcyi i 
100000 murek na racca tekiegoś fundaszu dls 
prasowników drukarni. 


Rada państwa. 


Wiedeń 9 stycznia. 
Na dzisiejszem posiedzeniu ukończono de- 
batą nad etatem ministerstwa skarbu i omawia: | 
no obszernie sprawę stampla dziennikarskiego. 
Przy tej sposobności wyłonił się zasadniczy spór 


konstytucyjny, dotyczący granio, w jakich obra- f tego ro 


oa się mae prawo parlamentu uchwalania bud- 
totu. Posał Kronawetter postawił tego zdan) 
wniosek, ża skutkiem niego stoczono naukową 
dysputę, czy pariament przez xmisnę cyfr bud- 
żetu — do czego bezwarunkowo ma prawo — 
ma takża prawo znosió pewną istniejącą jesroze | 
ustawę, stwarzającą pewne źródło dochodów ! 
państwowych, ozy też ustawa taka tylko ianą | 
osobną ustawą smissioną być muke. Przebieg 
tej jurydycznie nadzwyczaj zajmującej debaty 
był następniący : 

Kronswetter żądał przedewazyat- 
kiem zmiany ustawy o należytościach. Wydano 
JĄ jeszcze w roku 1850 i juk wtedy miała cha- 
rakter prowizoryczny, a pomimo to dziś po 46 
latach woiąż jeszora obowiązuje. Tamuje ona 
rozwój socyalny na wielu polach, nakłada wy- 
sokie opłaty na £audacye dobroczynne i jest 
pod każdym względem usiążliwą dla ludności. 


AakAK: 


Stempel od podań wynosił początkowo 15 kr. | kiem stempla dziennikarskiego, ale muszą do-! 


monetą konwencyjną, potem podwyśszono go 
na 30 ct, potem na 36 ot, a od podań wno- 
szonych do władz politycznych każą płasić | 
BO ot. Jestto więcej niż połowa dziennego za-, 
robku robotnika na wsi. Wszystkis podatki 
obrotowe, opłaty od przeniesienia własności, 


nasze trzy skale stemplowe powinny raz juńj *zcze o odrobinę oierpliwości. 
upaść, skoro stworzylismy racyonalny podażsk | karsk 


dochodowy. 

Co się zaś tyczy sterapla dziennikarskie- 
go, to kwestys ta nie powinna dziś już podle- 
gaó nawet dyskusyi, prawdziwie postępowy | 
ozłowiek nie powinien nawet głosować nad ta-; 
go rodzaja opłatami. Skoro Węgry mogły, 
przed wisiu lsty już zrzec sę tego stampla, | 
skoro myśmy mogli naszym landlordom zniśyć ; 
podatek gruntowy o dwa miliony, to możemy : 
takża znieść stempel dziennikarski, a nie po- | 
trzebujemy się pytać o to, skąd pieniądze wziąć ; 
na to. Zdaniem mówoy nie mają racji ci, któ- 
rzy utrzymują, że dopóki ustawa o wemplu; 
dziennikarskim nie jest zniesiona, rgąd ma pra- | 
wo pobierać ten etampel, jakkolwiex dochód z! 
niego nie będzia uchwalony w prelimins: zu. 
To jest sofizmat. Podatku, którego izba nia po- i 
zwoliła, nio możs rząd pobiersó, choniaż istnie- i 
je astawa. Rozdział budżatu, nad którym o-, 

radujemy, t. j- „terapie, taksy i nalekytości*,. 
a ogólną sumą 22,087.600 zł. składa się z kil- 
ka pozycyi, otóż aby niə było żadnej wątpli- 
woś:j, stawiam nastąpujący wniosek: „Z preli: , 
minowanych dochodów ze stempli, taks i nala.. 
Żytości, skreśla izba pozycyę 2.160,000 zł., pre- 
liminowaną jako doshód ze stempla od gazet. 
i kalendarzy i uchwala rozdzisł ten nie w. 
sumie 22.087.600 zł, ale tylko w sumie zł.) 
19.944 600%. 

Prezydent Ohlnmetzky oświądszył, ` 
że nie może jasno zrozumieć wniosku p. Kro- 
nawettera. Przedmiotem głosowania ma byś, 
pozycya budżetu „stemple, takty i należytości, 
w sumie 22,087,600 zł.“ — p. Kronawstter wno. | 
si uchwatsnie niższaj cyfry, to mu wolno i oy- 
fra ta w ra"ie poparcia poddana zostanie pod; 
głosowanie. Ale p. Kronawetter żąda takka o-' 
sobnego głosowania nad pozycyą 8  prelimi-| 
narza ministeryum finansów. Tymozaszm i 
przedmiotsm głosowania nie mają być specyal- 
ne preliminarze, tylko cały budżet państwowy 
i ustawa finansowa. Mówca dla tego może pod- 
dać pod głosowania jedynie cyfrę ogólną 22` 
miliony, wzglęinis niśszą cyfrę : 

Kronawetter dowodzi, że każdy i 
poseł ma prawo wyjmować poszszególne oyfry | 
i żądać osobnego głosowania nad niemi. Zre: | 
sztą prosi mówca prezydenta, aby zasięgnął 
w tej misras opinii całej izby. 

Prezydent przyrzeka uczynić to w swsim 


| 


dnak, że m% on > mat ; 
e Fay ro L A Wane i go do tego owa ustawa dopóty, dopóki nie | próchnienia. Lipy te 
|downip z Fliegende er, w którym pswien i 


bankier zsgadnię y: Kennen Sie Ibsen?" i prz - | szareg wydetków i dcchodów. Proszę więc wy-|] niał szczelnie kokoić 
| obrazić sobie, że Ixba skreśla nie jeduę pozy-| W Czasie nabożeństwa Śpiewał tak rzewne a|rzow 


aby o 


do 


jest mmienioae, Ustawa finansowa zawiera cały 


oya, ala odrzuca cały budet. Czyż = tego wy- 
nika, ża minister firansów nie ma prawa ani 
obowiązku pobierania dochodów. Nie. Między 
dochodami znajdują się np. dochody z dóbr 
skarbowych. Csyż w razie odrznoenia budźatu 
nie wolno ministrowi pobierać dochodów x tych 
dóbr? (Głosy na zkrsjnej lewiay: Nie wolno !). 


tego obewiązek, bo obowią- ujgdzie mie dostrzedz śladu uniszozenia lubi u:troił*. 


są przedmiotem g.dnym 
iękny lud górski wypeł- 


wiłzsnia. Dorodny 
i omenterz kościelny i 


i 


ze piękne nasze pieśni naboźne. 
Kiedyśmy po sumie wracali do Poremby, 
mie zapomnieliśmy i ə Towaruystwie ryba- 
okiem. 

W południe porobiono przygotowania do 
łowu pstrągów, a po południa wyruszyliśmy na 
połów. Łowiono na trzy wądki w potokach Ko- 


TAW 


j „Jerzy dumnie spəjrsał na swoioh oie- 
| mięssów, sięgnął do becznaj kieszeni po pugi- 
laras i z. na stole trzydzieści tysięny du- 
katów w złocie..." 

Olbrzymia to masiała byó kieszeń, oras 
pugilaras, w których taka masa złeta pomieścić 
sią megla! 

Odztępstwem od rzeczywistośni jest ró- 


4 


i „Miał chłop tęgia proso — pisze znąk3- 
i mia autorka — wróble mu je karły”. 
a xzaczy, ża proso Rie jaż doj- 
zó. 
„Przeszedł tak tydzień przeacły i dwa i 
jak sia obróciło na trzeci*, 

Tymczasem proso w poln wciąż na pniu 


stoi. 

„Dziewiątego coś dnia (po upływie owych 
trzach tygodni) siadł Masiek w poście!i*. 

I po przebysia choroby poszadł w pole, 


Panowie jesteście w błędnie, alko choieliście ninre i Porębianse, a wynik był nadspodzie:; gdzie była „taka wiejska złota, cndxa je- ` 


powiedzieć 
si ustąpić i ten rząd musi wyciąguąć £ tago 
konstytwoyą w:kazane kornsekwencye. To poj- 
muję zupełnie, ale dochody musrą nadal ply- 
nąć. Csyś w takim razie nie wolno sprzedawać 
żyta ani pszenicy zebranej w dobrach państwo- 
wych? (Głowy: Wolno, ale pieniędzy za nią 
nia wolno wydawa*). Mówimy teraz o docho- 
dach, a Mie o wydatkach. Jest jeszoza mnóstwo 
innych dochodów, które nawet wbrew woli 
rządu mrszą nedai płynąć. Tak ramo ma się 
rzecz z wydatkami. Obkoóby Isba odrzuciła 
badźst, to procenta od długów państwowych 
muszą być opłacone, urz;duicy muszą otrzy« 
maó pensyę itp. Prawo parlamentu uchwala. 
nia lub odrzuasnia budá:tn nie polega w tem, 
że wolno rsraknąć państwa dochody lub nis 
wolno robiń wydatków vań'twowych, konse 
kwenoyą od:zucenia budźstu jest tylko to, że 
nie wolno ish robió temu rządowi albo temu 
ministrowi. 

Otóż, jeżeli panowie skreślicie ten lub ów 
dochód, to rsąd ma nie tylko prawo, ale i obo- 
wiązek, pobierać ten dochód dla państwa, ele 


(może sobie powiedzieć : może izba choiała przez 


to pokazsó, że nie jestem jej miłym i wycią- 
gnąć z tego konsekwencye. W żadnem pań- 
stwie konstytucyjne nie pojmują inaczej p”a- 
wa przyznawania budżetu. Zamiar skreślenia 
dzaja pozycyi byłby pewnego rodznju 
wypowiedzeniem wojny rządowi, a na tę wojnę 
nie zasłużył rząd już z tego względu, że prze- 
cież w komisyi cświadczył wyraźnie, iż nie z 
zasadniczych, ale jedynie z finansowych powo- 


ów w obecnej chwili nie może zgodna się na 


zniesienie tego etemple, Ża sam uznaje, że 
stennpel ten musi być zniesicny. 
Pernerstorfer: Kiedy? 

Minister Biliński: Niebawem. Oświad- 
czył także rząd, że zgodzi się na zniesienie te- 
go stempla, skoro tylko kędrie mógł zapropo- 
nowaó Izbie inna pokrycie tego ubytku w do- 
chodach 

Kiedy zaś mógł rząd to uczynić? Izba 
dopiero w ostatnich tygodniach powzięła nagle 
tzyśl zniesienia tego stempla, w komisyi oma 
wiano Tę sprawą j zanim jąszcza wdrożono js- 
kąkolwiek akcyę w tej kwestyi, powiedziałem, 
że zo względów naukowyosh jestem prseoiwni- 


piero pomayśleó o wynalezienia pokrycia. Skoro 
zatem rząd zarówno w parlamencie jak i po za 
parlamentem otwarcie powiedział, że chos usu- 
nąć ten stempel, to nie sasłużył na to, aby 


| przy uchwalania budtetu wyłaniał się tego ro- 


dzaju spór prawnopaństwowy. Proszę więc je- 
Stempel dziepni- 
i istnieje już tak długo, że można być 


jeszoze troonę Gierpliwym — nie będzie to 


t trwało lat, — i dzó rzędowi sposobnoić ro- 


bienia wniosków oo do pokryoie. 

P. Pernerstorfer: Datę oznaczyć. 

Minister: Gdybym wiedział, że iaba 
do oznaczonej przezemnis daty nuchwali nowy 
podatsk. (Wssołość) Ale ja tego nie wiem. — 
Niə opłaci sią więc zaiste wywoływać sporu 
prawnopaństwowsgo i wymuszać reformy, dla 
której i rząd żywi wielka symoatyę i co do 
któroj sam niebawem zrobi izbie propozycyę. 
Proszą więc przyjąć tę pozycyę tak, jak zawar- 
ta jest w preliw inarsu. 

P. Piniński oświadozył, że 00 się ty- 
ozy samaj znzady, jet tak samo postępowym 
jak p. Kronawaster. W tym kierunku akta 
sprawy stempla dziennikaratiego n juź zam- 
knięts — ale nie są zamkaiąte co do kwestyi, 
kiedy wprowadzić reformę, przynoszącą ' aństwn 
ubytek dwóch milionów. Jeżeli dziś będzie po- 
krycie, mówca bezzwłocznie głosnia va tem, 
d dzisiaj znieść ten stempel. W dalszym 
tcku rzzkł mówos, że ustawa o stemplu dzien- 
nikurskim może być zniasiona tylko oscbrą 
ustawą, a nie można przez sposób, w jaki 
uchwalony zosteje budżet, znosić pawrej usta- 
wy na rok jeden. Mówca wyraża nadzieję, ża 
nowej izbie zaraz po jej zebrania się przedło: 
ky rząd wnioski w tej sprawie i w ogóle w 
sprawie reformy całaj ustawy o należytościach. 

Także hr. Knsnburgę i młodoczech Kra- 


ustawa może być zniesiona tylko przez osobną 
ustawę. 

W głosowaniu przyjęła izba wbrew wnio 
skowi p. Kronawattera 104 głosami przeciw 70, 
wyższą syfrę dochodn xa ssamplj, taks i neie- 
żytości, t. j. samą 22,087.600 zł. 


Hodowla pstrągów. 


W jadnem z naszych pisu spacyalnych 
znajdujemy ciekawe szczegóły o hodowli pstrą- 
gów w majątku Antoniego hr. Wodzickiego 
w Porembie Wielkiej. Pizytaczamy poniżej pa- 
rę ustępów : 


w przyrodzie, przerywany tylko szumem poto- 
ku, zaprasza do wypoozynku po trudach życia 
miejskiego. Poremba jest stworzoną ra ustro- 


Położenie Poramby malowniczs, a spokój | 


, be w takim razie tan minister mu- | wany, złowiono bowiem 206 pstrągów, œ mi-|sień*. 


strzowie sportu pp. Antoni hr. Wodzicki, Ka- 
rol Albus i Jastrzębski Stanisław mogli być 
sadowolnisni z połowu. Wieczorem rozłożono 
(na wsór upolowanej zwierzyny) złowione patrą- 
gi na werandzie pałacu. Były to same putrągi 
stramienne, piękae  smckłe okasy; pstrąga 
tęcrowego nie było avi jednego, mimo, że hr. 
Wodzioki przez Filka lat zarybiał potoki dóbr 
swoich znaczną ilością pstrąga tęczowego. Oko- 
lioznośó ta utwierdza nia coras więcej w DA- 
bytem od dawna przekonaniu, iż do podniesie- 
nia stanu rybnego naszych potoków i rzek, na- 
leży używać jedynie gatunków ryb u nas już 


zaaklimstyzowanych, a uprowadzunie i prze- | 


siedlanis obsych gatankó w zostawić przyszłosii 
kiedy obfitcśń ryb bęłsie wielką, zwłasz za, iż 
nasz pstrąg stramienny przewyższa dobrocią i 
smakiem gatunki zagraninzne. W ozasie łowów, 
dost'zegłem także, jak wielki mysł ma lud 
nasz do wszelkiego rodzaju łowów; jeden ze 
straży rybackiej wskazywał dokłądaie miejsca, 
gdzie się pstrągi trzymsją i ile ich jest w któ- 
rem miejscv, a nigdy prawie nie chybił. 

Wynik łowów był nadzwyczej pomyślny, 
złowiono bowiem w ciągn 3', dni na prza- 
strzoni kilkauastn kilomatrów, w trey wędki 
903 pstrągów stramiennycb, z których jeden 
ułowicny w blisk ści kcssiosła w Niedźwiedziu, 
ważył 2 kg. 200 gr. 

Wynik ton wprawdzie nadzwyczniny, jest 

jadnak zasłażonym, gdyż Antcni hr. Wodzicki 
od wielu lat prowzdai wzorowe gospodarstwo 
rybne w potokach, przez dobra jego plynącrch 
zapuszega ootncznie wnacene ilosi narybku 
petrąge, prze-.trzega ściśle czaen ochrorn:go i 
innych środków przezorności, a trzodką rybhią 
chroni przed tąpieniem i nieprawnam lowie- 
niem za pomocą dobrre zorganicowane i nale- 
życie wynegradzanej ttraży rybackiej. 
Prócz własnych potoków, fduiechawi 'akże 
kilka rewirów xa Rabie, otaczając je równą 
pieczą i troekliwością Całe +ospodarstwo rybno- 
rzeczne Antoniego hr. Wodrickiego obajmuje 
obecnie prztesło 80 kilometrów biegu wód i 
jest największam tego rodzaja gospodarstwem 
w kraju naraym, zwraęa też na siebie nwsgę 
tak swoich jak i obcych, i nia popełnię mie- 
dyskrocyi nadraieniając, ża aporumani Anglicy 
kuszą się juk o poddzierkawienie oałego gospo- 
darstwa. 

Przy tak wzorowem g spolarowaniu, nie 
wątjię, ża ilcść prrągów s» każdym rokiem 
wzrastać będrie, a wtedy trzeba będzie pomy- 
śleó o przyreądzsni'a marynat s patrągów, któ- 
re s ozana siang wą bardzo pokapaym arty- 
kałem haudlowym do wiąkszych misss środko: 
wej Europy. 

Po ukończeniu łowów, wypełniała wiaczór 
pogadanka o sprawach rybackich, dia których 
obseni ckazywa!i wielkie zającie i życzliwość, 
poczsm udaliśmy sią ne spootynek. 

Nazajutcz słoń3e ślicznie wossło, a piski, 
zamisszkującs park koło pałscyka, tax głośnym 
witały nas śpinwem, że odaszłę maio ohęć 
snu i wsześnie wy.zsllsm na świat, aby się 
nacieemyó i mapiwąć czarem, jaki przyroda 
nsckół rozt .czale. Ze zn$ do Krakowa wracać 
mssiałem , przoto połsgaawacy gospodarza i 
podziąkowawazy za sardeczną gościoność, po: 
dątylam narowró: do Mesany Dolnej, a stam- 
tąd do Krakowa 
i W Mssania Dolne; zwiedaiłem jerzcze fa- 

brykę rardynsk rosyjskich Warohsnka, założo- 
rą przel küka laty, Wsrohanek ma f.brykę 
rardynek franourkich w Izoli, w lstry, a w 
Mszanie dla taniości drzewa i robotnika, zało: 
żył fabrykę sardynek rosyjskich w msłyrh be- 
ryłeozkach bukowy: h. Fabryka prowadzoną jest 
wzorowo i przersbia ręby zasolone, sprowadea- 
ne z morza Półnosnega i Baltyck ego. Zrazu 
fabryka darała Eia?xue zyski, które jednak 
i wskatek powstania fabryk konkurencyjnych. 
| zaasznie amelsły. Obecnie zamierza właściciel 
| sprowadzać ryby świeże, niesolons (od których 
| nia płaci się oła) i tym sposobem podnieść do- 
chody. 
Wyrób rosyjskich sardrnek jest przemyałem 
onie bardzo rczpawazschnionym Kraj nasz 


| oba 


l marz oświadczyli, ża są zdania, iż istnisjąca | spokywa corocznie przesz'o 60000 baryłek. 


Mały F'ejleion. 


Lapsusy 

Przypadkowe i nienmyślna ofstęrstwa od 
prawdy realnej, popełniane tak często prze 
młodych, niedoświadozonych a itorów, trafiają 
Się nie rzadko i u autorów, którzy mają i mo- 
mieć pretenaye do pewaego doświadczenia. 
Wypadki jednak takie, pochodzące najczęśsiej 
z roztargniania, nie powinny byó autorom po- 
czytywane za winę ciężką, tem wiącsj, że do- 
tyczą one po większej części rzeczy drobnych 
zewnętrznych, i w wewnętrznem życiu danego 
dzieła nie odgrywają ro'i istotnej. Z lapsusów 
takich dałaby się uwić spora wiązanka, a nie- 
które z nich w swej naiwnej niekonsskwen- 


udaje się do odpowiedniego sklepu i już tyl- | Ozasie, zwraca jednak uwagę na to, że spe-|nie dls letników, gdyż ma wszelkie po temu | oyi są wprost komiczne. 


ko mad wyborem prządmiotu pozostaje mu się | cyalne preliminarze zą tylko środkiem pomos- j warunki: bliskość stacgi kolejowej, wyborne | 


trudzić. 

To też teraz, kiedy juź święta minęły, 
Berlin wydaje nam się jak gdyby mu ubyło 
aj, mieszkańców . 

Podczas gdy tutejzzy świat musjczny 


niczym do wyjaśnienia ustawy finansowej. 

P. Steinwender woła: „To jest eska- 
motowanie całego budżetu. Pzotestujemy prse- 
eiw temu", 

Minister finansów dr Biliński oświad- 


górs*ie powietrze, kąpiel w potoku górskim i mo- 
źność dostania potrzeb życia w sąsiednim Niedź- 
wiedziu. To też hr. Wodzioki zamierza już 
lw roku przyszłym, jak tylko skończy się dla 
fabryki giątych mebli kontrakt dzierżawy, za- 


przez ostatnie tygodnie był pod wpływem uro: czyl przedewszystkiem, że nie chce zajmować ,łożyć tutaj stacyę dla letników, którymi będą |} 
ku masy wagierowskiej, która przemówiła do|się bliżaj kwesiyą formalną, jestto rzeczą pre- | niezawodnie przeważnie Krakowianie. Pałacyk, | ją aż tam zapędzió. 
świnia z dosek opsry królewskiej, świat lita-jzydenia względnie izby, musi atoli skonstato- | założony przez matkę hr. Wodzickiego, jest ty- 
racki zadrżał na wieśó o nowem dziele Ibsena, | wać, ża dotychczas głosowano zaws 6 tylko nad į pem pięknego i wygodnego pałacyku wiejskie- i A, D c 7 r ge 
Zamiast jednak zgryśó twardy orzech, którym : pozycyami, zawartemi w ustawie finansowej. go. Pokoje obszerne, wysokie i w światło obfi- chwierzy. Ohoiwi ci ludzie jażź mają zrujaować rodzice przyjmowali państwa młodych chlebem i scją 


I tak jeden z powieściopisarzy, kreśląn ja- 
kiš obrazek leśny, użył zwrotu: „sisdzące na 
drzewach głuszcze, oletrzewia i kuropatwy." 
Otóż prawdopodobnie autor obrazka w zapale 
pisarskim zapomniał o tem, że kuropatwa ni- 
gdy na drzewach nie siada, i że chyba tylko 
jakaś wyjątkowo krytyczna przygoda mogla 


Í 


Inny xe znanych powieściopisarsy prasd- 
stawił ziemianina, którego obraczyła zgraja li- 


„Szeroko, równo ekrywały pokosy całe 
pólka, zagon za zagonom. Bogato świecą ozar- 
niawa liscie w słońsu, niby czaple pióra, dsi- 
wnio się w modrem towiatrzn bieniąc. Jedne 
na drugich leżą, nia wida$ prawie słomy w tym 
użątka, takie proso“, 

Pomimo tek długiego pozos'awania prosa 
n: „pokosach*, gdy nadeszła zim», przy młóce- 
niu „..siarno lśniące, cza! niswe, dorodne, pry- 
aka niby iskry w młotaj smudze słońva*. 

Kałdy jednak, choóby cokolwi»k obezsa- 
ny ZUDIAWĄ pra, wie, ke jori ono zbożem do 
sp'zętu na tradniejezam. Skoro -tylko wróbie 
„pió“ je ze-zynają, gospodarz pilnuje go jak 
| oka w giosia. Nia śoierpi więc ani jednego 
! dnia opóźnienia, gdyś póżno mżęte wysrpie się 
li upadnie z kłosów. Dlatego też gospodarze 
iśoinają proso zanim znp'łnie dojrzaie i przewo- 

żą do stodoły wozami wyłośonymi płótnem, ra- 
trjąs tym mpwobem siarso od „wypłynięcia*. 
W rusczywistości z pross, które „lekalo na po- 
koseob, aś de jesiaai*, nie zostałoby w kłosach 
ani miarnka i swiezione de s odoły, przydałoby 
nię jaf tylko na słomę. 

Nie gorzej udało się i Hajosie w znanym 

jei obrazku p. t. „Psinka*. 

— „I de] swsmu dziecka macochę! — rzekł 
pan Adam, nalewsjąo świeże kieliszki, 
| — „Maiko! — wyjłowił patetycznie p. Ksa- 
wsry i daszkiem wypił kieliszek. 

— „Doskonały pen masz koniak, rzadko 
gdzie taki się spotyka! — zawyrokował tonem 
unawoy”. 

Pauza Kaseworemu, „znawav”, pijącema wy- 
śmienity koniak „dnezkiem*, godr łoby się ra- 
czej być eksportam. siwuchy, wiadomo bo- 
wiem, iå znawca prawdeiwy próbaje wszelkie- 
go truuku szlachetnego, sączęo kropla po kro- 
pli i wprowadzaiąo w grę zmysły smak”, p3- 
wonienia i wzrvka... 

Najkomiozniej jednak wypadło to odstęp- 
stwo od prawdy renlnej w noweli zatytałowa- 
nej „Przax bo:xzaą fartę", napisanej przez zaa- 
ną powieściopisrkę Maryę Rodziewiszównę. 

Mówi ona o organiśsie, który modą sam 
neram lnbł wygrywań na organach .improwi- 
| ZBoye6... 
| nW małych dizwiczksoh stary zaxgrzy- 
tal klucz“. 

»Klusznik wprścił nspreód nowego orgą= 
nis'ę i wszedł za nim pokaszlując*. ` 

„I oh^a sią to panu w ten ziąb w noc 
tłuo po organich?* itd. 

„Ja sią ohcę zabawić po swojemu.. Zata. 
wię z godzinę i wrócę do domi“. 

„Jak pan ohea, ja sobie pójdą. Wycho- 
dząa furtkę pan zamknie i klucz do proboszcza 
odniesie*... 

„To zaraz zamknę drewi za wami“, 

pNie trzeba. Niech tak zostaną“ itd. 

1 dalei: 

„Samctny grajek w mroki nawy utkwił 
zamyślona oczy i dźwięk, jak dresrcz, objął 
świątynię". 

„Fartka się gniewnie zatrzwnęła. Anowa 
| w farze nustej on, ner jeden‘, xe swo;em ma- 
rzeniem*. 

ak gra i gea samotnik na organach... 

Panna Rodziswiozówna każe mu grać do 
świtu i nio ją nia obshodzi, iš.. na organach 
graó bozwarunkowo nie motas bsz pomooy „ka- 
likanta“, ozyli tego, który duie w miechy ! 


KRONIK 
HE: 4 R A 
Lwów 11 stycziia. 

Mianowania. Lwowski wyższy Sąd krajowy 
xamienował praktykantów sądowych: Adama Żmur- 
kę, dr. Mieczysiawa Wojciecha Szeligę, Leibę (L3- 

| 9 Marka, Włodzimierza Fadaka, Feliksa Barnarda 
'Narolakiego, Bolesława Jana Haczyńskiego, Emilia- 
ne Huzara, Władysława Ignacego Jana Lisowskie- 
go, Fiłareta Głrubowieńskiego, dr. Józefa Mierzeń: 
skiego, Józeta Pią'kowakiego, Michała Wierzchow- 
skiego, Jana Jakóba Torońrkiego, Karola Tanikow= 
skiego, Władysława Dakiera, Kazimierza Antoniego 
Zembronia i Wiktora Neumanna, tudzież prakty- 
kanta koncaptowego Namiestnictwa Dymitra Lado- 
mira Wiktora  Ostrowskisgo i dr. Stanisława 
R..bezyńskiego, koncypienta Prokuratoryi skarbu we 
Lwowia aue"ultantami gądowy mi. 
Ojciec Św. powrónił już zupałnie do zdrowia, 
tek odprawił Mszę ów. i udzielał posłuchsń. 
Konkurs Bads zawiadowcza fundacyi śp. dr. 
Antoniego Lachowicza rozpisuje konkura Ba stypen- 
i dya w krocie 300—500 złr. dla uczniów i uczen'e 
| szkół publicznych a 100—120 złe. dla kształoących 
się w rzomiosłach dla krewaych fandatora bez róż: 
nicy wyznania religijnego. Termin podań do 16 bm. 
na ręce Wydziała krajowego. 
i Slub. Ws czwartek o gods. 6 wieczór w ko- 
siela PP Wisytek w Warszawie odbyły sią za- 
ślabiny p. Felik.a Wężyka z Witylina, syna Wil- 
helma i Jolii z hr. Badenich, z Katarzyną he. Miol- 
żyńską, córką Włedysława i Ludwiki z hr. Łabień- 
skich. J, E ks. arcybigkap warszuwski Popiel 
w asystencyi ks prałata hr. Łabieńskiego i moneg. 
] Z. Skarżyńskiego, pobłogosławił młodą parę w ko 
i śoiele, kwiatami i zielenią pięknie umaionym i rzę- 
'siście ońwieconym. Prosto z kościoła państwo mło- 
dzi udali się do państwu Wacławów Popielów, naj- 
bliższych swych krewnych, ażeby s rąk tych jabi- 
latów, którzy niebawem dyamentowe wesele sami 
"obchodzić będą, otr ymaó błogosławieństwo i pierw- 
sze Życzenia pomyślności. Tymozagem zaproszeni 
| goście lioznie zjeżdżali się dn doma rodsiców panuy 
młodej, Niebawem nastąpiła chwiła uroczysta, gdy 


| 


|" pią 


u progu. W porządku i po Btarszeństwie, zasiedli ; 
wszyscy do stolu. 


PRZEGLĄD x dnia 12 Stycznia 1897 


Odpowiadam tylko tyle, że pismo ka. Wine. : Hornemann xa rzecz miasta Hannowern. Majątek partnerka jej panns Kozłowska eekundowała jejiz Nowego Yorku depasz, wódz powatańeów ku- 
Kinala, proboszcza z Lubaczowa, umieszczone w nr. | zapisany przezeń miastu wynosi pa razie tylko | jeszcze dzieluiej niż zwykle. Jej też głównie doty- 


Toasty, wznoszone stuletnim wągrzynem, na- ; 291 Przeglądu z dnia 18 zm. jest co do słowa z | 40.000 mk, mie w testamencie pełokony jest waru- |czyło owo pożegnania z pnbliczneścią. Osobliwie 


stępowały po sobie w porządku starodawnym zwy- | prawdą zgodne i zrajdzie swe potwierdzenie w świa- 
czajem. Najssmprzód więc sędziwy ojciec pana mło- | dectwie całej gminy Borowej góry. 

dego wychylił kielich na zdrowie rodziców i rodziny W Lubaczowie dnia 9 etycztia 1897, 

p. młodej, a hr. Mielż: taki, gospodarz domu, zdro- 
wie rodzieów i rodziny p. młedego, Nastąpiła cisza 
wśród wesołej uczty, gdy powstał marszsłek kr. 
Badeni, Słowami jędrnemi, ze zwykłą sobie swadą 
i pięknym słów doborem, podniósł znaczenie religii 
dla społeczeństwa i serca każdego człowieka i wy- 
chylił kielich na zdrowie tego, którego wszędzie 


Pani Marya Bielska, kierowniczka zakładu 
naukowo-wychowawczego, złożyła na moje ręce jako 
czysty dochód z poranku muzycznego, urządzonego 
na cele „domów opieki dia młodzieży szkclnej, po- 
zbawionej opieki rodzicielskiej", poruszonych w mej į 
pogadance pedagogicznej dnia 18 listopada z. r — 
czcić, kochać i słuchać, najmiiszym jest naszym | kwotę 182 zł, 10 ot. Kwota ta, umieszczona na 
obowiązkiem, zdrowie ks. arcybiskupa warszaw- | książeczce kasy oszczędności, wrączoną zostanie za- 
skiego. Pan Stanisław Tomkowicz podniówł zasługi į wiązującemu się z inieyatywy prezydenta miasta dra 
trzystoletnie członków rodzisy hr. Łubieńskich. któ- | Godzimira Małachowskiego „Związkowi rodziciwlekie 
rzy inteligenc ą, Bercem i poświęceniem zawsze | mn*, który między innemi ma się zająć także wpro- 
przodowali, w ręce najstarszego a obecnego przed- | wadzeniem w życie owych „domów opieki“, 
stawiciela tej familii hr. Tomasza Łubieńskiego. We Lwowie dnia 8 atycznia 1897. 

Ten ostatni natychmiast powstal, ażeby odpowie- Mieczysław Baranowski 
dzieć, a potrącając o zasługi pana wojewody Mar- prezes Tow. przyj. nczącej się młodzieży. 
cins Badeniego i hr. Władysłnwa w Galicyi, pod- Niedorzeczne uchwały. Z Wiednia donoszą, 
niógł rozgłos imienia dwóch braci, i pił zdrowe fig onegdaj odbył się tam wiec studencki, na któ. i 
familii hrabiów Badenich, w ręce obecnego pana | ryra przyjęto niedorzeczną uchwałę, aby nie-Niam- | 
marszałka. P. Szeliski podniósł liczne zasłagi radzi: ców ną uniwarsytety przyjmowaao jedynie w po- 
ny Potulickich. P. Skórzewski wzniósł zdrewie du- | wnych procentcwych stosunkach do ludności, aby 
chowieństwa. Na ostatku, na prośbę gospodarza Ro- |;ch oatrzej pytano przy egsaminach niż Niemców, 
ger hr. Łubieński, wspominając o szczerym. afekuie | i wreszcie, aby żydów usunięto zupełnie od pobie- 
dwóch młodych serc, który tak liczne grono ogób. | panią nauk uniwersyteckich, 
z tak dalekich a rółoych stron, na tę uroczystość! Echo“, lwowskie Towarsystwo Śpiewackie, ' 
sprowadził, podniósł i wychylił kielich, prówięcony £ zrgądza dnia 2 lutego wieczorek z tańcami w salach | 
tradycyjnems toastowi naszemu „Kochajmy Się”. „klubu pocztowego*. i 
W późną noc dopiero, liorni goście opuszezali go- Z Brzeżan nam piszą: (Nowy żzpital.) Od 
T. zc Poia w sercu wepomnieniem | wielu już lat mieścił się szpital tutejszy w ssozu- 
O) í jłym i niewygodnym domku za przedmieścia Siółko 

i „Książę Witold Czartoryski, zięć „JEke. Wło- dioda Geno: aby SE kaai warunkami pod 
dximierza hr. Dzieduszyckiego, który, jak to dono- względem hygieny. 
piliśmy, zachorował byl oa szkarlatynę, przebył już Przy znacznym nazływie chorych, który dzięki i 
jej okres gorączkowy i znajduje się w normalnej | „„ranności prymsrynaza szpitsla dra Zauderera co] 


rekonwalescencyi Zostaje oa pod opieką lekarską | roku gi ike > boa beid bi 
doktorów Obtołowicza, Ziembiekiego i Glozińskiego. AAU oSA AO obca A y 


Mróz, jak się zdaje, przełamał się już Wozo- 
raj mieliśmy jeden z najmrcżniejszych dni tej zimy. 
Termometr wskazywał rano — 120 R, a dotkli- 
wość tego mrezu powiększał cstry wiatr północny: 
Pod wieczór temperatura Się podniosła, a dziś rano 
wskazywał już termometr —8° R. 


Wybory do Izby handlowe] we Lwowie dały 
rezultat następujący : Z nekcyi handlowej: I. kate- 
gorya — 9 cały okręg: dr. Złzisław Marchwioki 
87 głosów. II. kategorya — 1 okręg (Lwów - Gró- 
dek): Baczewski Leopold, 452 gł. Buber Sslamon í 
417 gl. Epstein Maksymilian 484 gł. Fried Ignacy 
488 gł. Gubrynowicz Wł. 485 gł. Rusman Ignacy 
484 gł. 2-gi okręg (Przemyśl): Btrisower Henryk 
280 gł. 6:ty okręg (Sambor): Jonasz Maurycy 252 f cieli Marajowa i Brzeżan, zmarłej w kwiecie wieku | 
gl ID. kategorya — 9 (oały) okręg: Bauman Moj-] Będzie to pomnik nejtrwalszy na jaki zdobyć się 
żesz 971 gl Z sekcyi przemysłowej: II. kategorya Í moke rodzina obowiązków cbywatelskich świadoma 
— 9 cały okręg: Piepes Jakób 79 gl Bzczepanow- f dla swego ezłonka, a nagrodą za ten dar hojny to 
ski „ech 81 =: III. Ma ok i ak wdzięczność cierpiącej luauności, | 
Gródek): Cinchciński St. 1 gl Mayer Natan : 
gl. e m uzyskał tylko 437 głosów, więc Poplach wocyrku. OW wajzgisia podom 


chorych w takim natłoku przedstawiało aczywiście 
nadzwyczajne trudności To też prymaryusz szpitala 
dr. Zanderer czynił usilne starania, żeby temu tak 
poważnemu niedostatkowi zaradzić radykalnie. Dzięki 
jego zabiegom właściciele dóbr brzeżańskich powzięli 
wysoce szlachetną myśl ufandowania nowego szpi- | 
tala powszechnego. Myśl tę hr. Potoecy zamienili 
w ozyn i skatkiem ich wspaniałomyślności stanął 
gmach piętrowy na przedmieściu Miastaczko w ob: 
szernym ogrodzie, i to nietylko piąkny na zewnątcz, 
lecz nadto wewnątrz urządzony według zasad nowo- 
czeznej nauki i odpowiadający nawet wybrednym 
wymaganiom. Fandacya nosi imię Śp. Ixxbeli z hr. 
Porcekich Romsnowej hr. Potockiej, córxi włsści- 


cą poczem miano obie klatki połączyć i Iwicą wpu- 


odbywają produkcye, i kazał przynieść klatkę z lwi- jd d 
m, 


śció do klatki poskraminceza. Ale kiedy posłagacze | Goldberg z Brzeżan, Zofia Blada z Suczawy, Marya 


nek, że miasta dopiero wtedy wolno bęlzie zrobić 
nżytek z zapisu, gdy kapitał warośnia do sumy 
100 milionów mk. Ponieważ owe 40.000 mk. zło- 


Ks Aleksander K Moszyński, wiksry zliubaczowa. | żone gą na 8 procent, przeto suma 100 milionów ; jaż bawić ani zajmować ewoim dźwięcznym głosem 


mk. nzyskaną bądzie dopiero za 250 lat, Ale te- 
stament nawet wtedy nie pozwala jeszcze miastu 
rozporządzsó całą tą sumą, lecz tylko jej proren- 
tami, Procent zaś usj skany w 251-ym roku od tych 100 
milionów ma znowu stanowić kapitał podstawowy 
dla uzyskania jeszcze drugich stu milionów. D»pie- 
ro gdy sams dwustu milionów marek ogółem bę- 
dzie osiągnięta, ma pójść cały ten olbrzymi mają- 
tek na potrzeby miasta, a potrzeby te — tak mówi 
testament — będą wówczas takich sum wymagały. 


Wyjątek z powieści. 
przestrzeg.nia czystości języka : 

(Rzecz niniejsza napisana jest pó polsku — 
Przyp. Red). 

„W eleganckim buduarze kolora griperl, wśród 


zapachu wiolet, na kozetce pompadur leżała piękna | 
z Satę merwejl, u= | 


Dzień był pochmurny. Piękna pani ziewnęła. | siłą pary ku zwyżce. 


pani Lili. Jej gustowne matine 
garnirowane blondynami Briussel i Bzantiji, jej fan- 
tavcyczna knuafiura harmonizowałe z wonią wiolet de 
parm, unoszącą się w powietrzu. i plusze n na por- 
tyerach bnidusra. 


Wtem lokaj anongował. 
— Pan X, 
— A, pan X| Prosió... 


Przyczynek do sprawy | 


| tam obronie pednietą spekulacyjną: trzeba przy- 


wozoraj wszyscy ci, którzy częściej chodzą do teatra, 
| uczucia żalu m tem, że ta Małgosia 
w interpretacyi panny Kozłowskiej nie będzie ich 


i swoją naiwnością w strachu, radości i psotach. 
! To też pewien smntsk tkwii w owacyi, którą zro- 
bicno wezeraj pannie Kozłowskiej podaniem bukietu 
z orkiestry, osobliwie zaś w jej odpowiedzi na tą 
! owacyę, Oto artystka z ofiarowanych jej kwiatów 
oderwała kilka i rzuciła je między publiczność, jak- 
| by na pamiąkę. 
| Panna Kozłowska odjeżdźa podobno ze Lwo- 
į wa i kto wie kiedy do nas powróci. Po tem zaś 
(jak Śpiewała partyę Małgosi, której nauczyła się 
dopiero we Lwowie, ża ować należy, że Lwów nie 
będzie miał sposobności usłyszeć je: teraz w takich 
partyach, jak Traviata, która jest jej partyą popi- 
BOWĄ, R za którą zbierała oklaski i uznanie u tak 
wrażliwej na mazykę publiczności, jaką jest publi- 
czność włoska. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 9 etycznie, 
(Z) Berlińska giełda prze obecnie pełną 
Patryotyczns hasła są; 
gotować grunt dla pomyśln»j konwersyi pru- 
skich i niemieckich konsoli. Jakoż eskont pry- 


Wszedł młody X., tire a katr epęgl. w czar- | watny, który jeszcze dziesięć dni temu był 


nym smokingu. 


iw Barlinie niemożliwie wysoki, spadł prawie 


— Dzień debry, szanowna pani, Po. koniec wczo- {fo połowę, a gotówki coras więcej na targu. 


rejszego rautu un pręjes 
migrenę ? 

— Mersi, teraz już że me port a merwej, 
tałam... 

— A, może przerwałema doloze far niente ? 


de Makalińsky. pani miała 


Cay- l 


FI nasza giełda chciałaby pójść za przykładem 


berlińskiej koleżanki, o ile więc siły jej na to 
starosą, wytwarza korzystną tendencyę, tem 
bardziej, że i u nasg jest w projekcie kilks. jak- 
kolwiek niewielkich operacyj fiosnaowych, A 


— O nie! siesta moja trwać będzie dalej w tak | spskulanci liczą na to, że przeaież i dla Au- 


paragwajskiego, 
tej pti bebe X, odłożono. 

— Dlaczego ? 

— Rob de fiansaj nie nadeszła od Worta na czas 
z Paryżr, a mała Y. w swoim żur de fat koniecznie 
chce być w tualecie wer grenuj brode de szantiji 
awek le riuban larż o kuler mow Szanżan e etęsele. 
Do widzenia. 

— Już pan odchodzi ? 

— Tak. 

— A demę! 


— Nia wiem napewuo. Szarże kiuskisi (pokazuje | giammka złota 12205, węgierska 


na gordło). 

Młodzian odchodzi. „" 

Zmarli. W Krakowie Marya z Jaworniokich 
Jankowska w 44 r. życia. We Lwowie Piotr Sle- 
powron Głaczyński w 93 r. Życia. 


-- 7 R. Ber. 772 Spada, Bnieg. 


Rozwiązanie szarady : „kukurydza“ nadesłali 
alszym oiągu: Jadwiga Niedźwiedź z W>zjniło- 
Zofia Truszkowska z Jasła, Jakób i Rozalia 


|tach dzisisjszych był bardzo słaby, to też i 
Witi kursów są stosunkowo nieznaczne. 


| marki 1174, rubie 127!/,. 


dla braku przestrzeni, a racyonalne pielęgnowanie przyjemnej sosiete. A co słychać nowego? Czy ma-lgtryi musi zawiteć era wielkich konwersyj. 
ia Y. jaż zaręczona ? 

— Jeszcze nie. Dzis w klubie spotkałem konsola | się kursu walorów tureckich na giełdzie pary- 
który mi anvrsował, że zaręczyny | skiej, ujemnie natomiast oddziaływało małe 


Dalszą podnietą awyżk wą było poprawienie 
cływienia targu. Udział spekulantów w nbro- 


Ostatnie notowania : 
Krodyty austr. 376-—, węgierskie 414 50, 


| Anglobanki 15750, Uniony 800 —, Bankrerai- 


ny 25975, Lauderbanki 25150, Ludwiki 217 75, 
; Czerniowieckie 29350, Elbethale 277:—, Renta | 
papierowa 101-70, srebrna 102'—, austryscza 
zlota 123:—, austr. renta wal. kor. 10090, yyl 
rene WA 
| kor. 9970, dukat 5'66, 20-frankówka 952—, | 
[| 


Wiedeń 9 stycznia. Spirytus 1550—15-70. | 


| 


| 


| (Cana przeciętna z calego ubiegłego tygodnia 
f 15:25—15 45). 
Stan powietrza. T. o 9 raao — 8 R, w pol |] 


8 Z kolol. Lokalue ezlak! kolejowe Hliboka- 
Bereth i lckany Saczawa bakowińskich kolei kra- 
jowych mianowicie szlak Hliboka Sereth z prsy- 
stankami Kamenka i Berlinse i Btacyami Tereble- 


| stio i Sereth, zaś szlak Ickany-Suczawn z przystan- | 
f kami Kąpiele-Suczawa , 


Btare Ickany i Ulica 


r 


Krzyżowa i se ntacyą Bucsawa otwiera się, a to 


8 


beńskich Maximo Gomez oświadczył prezesowi 
komitetu rewalucyjnego, iż dalszy opór jest 
niemożliwy, 

Peszt 11 stycznia. Tniejsza stowarzysze- 
nie demokratyczae zwołało na wszoraj zgro- 
madzenie ludowe, na którem miano omawiać 
sprawę ks. Stojałowskiego. Obeeni na zgroma- 
dzeniu socyaliści nie dali jednsk nikomu przyjść 
do słowa, wyprawiali ogromna hal«sy, w koń- 
cu wywołali bójkę skutkism czego mnsianc 
gromadzenie rozwiązać. 

Bombaj 11 stycznia. Dżuma rozrzerza się 
w sposób nrzerażający. W Karaszi umarło 52 
nsib. Od soboty zachorewało 220 osób, z tych 
214 umsrło. 

Praga 11 stycznia. W miejacowości Zele- 
zna zualosiono zumordswanego żandarma Bu- 
kshra. Mordercy d tychozas nie wykryto. 

Kalr 11 stycznia. Wbrew rrteciwnym do- 
niesieniom, konstatują nrzędownie, ts stan zdro- 
wotności w Egipcie jest doskonały i że od 
września nie było ani jednego wypadku cho- 
lery. 

Odessa 11 stycznia. Na wiosnę odpłynie 
stąd nowa ekspedycya rosyjska do Abisynii. 

Madryt 11 stycznia. Driennik Epoka po- 
twierdza oficysinie, że Maksymilian Gomez 
oświadczył przed kubańskim komitetem w No- 
wym Yorku, że pomiędzy powstańcami na Ku- 
bie panuje najzupelniejsza demoralizacya. Z po- 
wodu braku ludzi, chcący 'h dalej walczyć, jest 
niemożliwem utrzymsnie dalsze ksoków wojen- 
nych. Pogłoska, że Maksym'lian Gomez zamie- 
rza się poddać, potwierdza się ponownie. 


Wiedeń 11 styaznia. Izba posłów obraduje 
dziś dalej nad budźstem ministerstwa handlu. 
Minister br. Glanz podniósł w długiej mowie 
polepszenie sią naszego bilansa handlowego i 
wzrost eksportu, oo świądczy, że nasz handel 
xnajduje się w zdrowych warunkach. 

Wiedeń 11 stycznia. Najjsśniejszy Pan 
przyjął dziś na andyencyi marszałka krajowego 
hr. Bzdeniego. 


us: 
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HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnis 10 stycznia. A. Gsrayski 
z Moderówki, Wł, Gniewosz z Kontów. W. Barań- 
Ski z Doliny. A. hr. Męciński z Dukli. Wł. hrabia 
Rugaccki z Brodów. M, Komarnicki x Jarosławia. 
St. br. Zamoyski z Wysocka. Włodz hr. Russocki 
z Pasieki. J Gnoiński z Cieszanowa. P. Stachiewicz 
i dr. M. Ichheiser z Krakowa. D., Pogłodowski 
z Budkowic. Z Piszczkowski z Mielnicy, E, br. 
Schell i H. Fenz z Złoczowa. E Goldstein z Kato- 
wic, J. Steinite u Wrocławia. R. Lenoble z Berlina, 
Z, Winter z Wiednia, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBER i SZKOWRON. 

Lwów — Plac Msryacki. 
Przyjechali dnia 10 stycznia, M. Halimkowa 
z Chłopiatyna M. Lewandowski z Rskliniec S. 
Lustig s Wiednia O. Sala z Wyszcka. Dr Kury- 
łowicz z Stanisławowa. Fr. BSłotwiński z Kijowa. 
M. Kwiatkowska z Rosyi. M. Jezierski z Wołynia. 


Glazer x Przemyśla, Semenec z Jatyczowa, Klemen- | 
tyna Dolińska z Międzyhorzec ; ze Stanisławowa: : 
Adrysuna i Blanka Eskhardt, Witołd Wierzbowski; : 
K Bielski z Malczyc, Józef Onandler x Przeworska, ; 


szluk Hliboka Bereth pociągiem |. 4262 a szlak; N. Lippoczy z Thalya. D. Korkus z Wiednia, 
lckeny Snozawa pociągiem l. 4053 dnia 1 stycznia HOTELE K. JANOWICZA 


p. r. dla publicznego użytku. BELLEVUE i METROPOL 
Jadwiga Kosłowska z Lipy, Stefania Sołtys.a z Ru-; GA abs az 0 Aj MO odma EA we Lwowie. 
dnik, Roman Gąsowski s Ustrzyk doluych, Amalia } 


, się dla ruchu łaa M (t. j. dla wę; Aa adi Przyjechal dnia 10 stycznia. Prof, 5. Smolka 
s & “ji towarowego z wyk!uczoniem matsryi wybacho- |, Keak De. N Ki Mehl 

richaut s Sanoka, Kyazsrd Lówenhers x Koby- || |z Krakowa. Dr. N. Auscher z Kielec. N. Mehler 
lanki, Foliks Gutowski z Nadbrzezis, Antonina Bu- wych), przystanek Barlince tylko dla przesyłek pel 


z tetersburga K. Sławiński z Błażowej. F. Golden- 


Ji 


| 


` fprzedstawienia w cyrka zdarzyła się groźna Bosna, 
upadł. 2 okręg (Przemyśl): Sprecher Maurycy 336 | Miuly się odbywać podukcye z tresowaną lwicą. Jak | 
gł. Walichiewicz uzyskawszy 115 gł upadł 6 okręg zwykle, poskramiacz wszedł do klatki, w której sią 
(Sanok): Wang Julian 95 gł. 7 okręg (Żółkiew) : 

Dlugoizewski Bolesław 260 gł. 8 okręg (Kołomyja): 

Mozer Franciszek 197 gi. 

Słownik nafciarski. Nafciarxe galicyjecy, pra- Enieśli klatkę z lwicą, nagle zgasło Światło elektry- | 
gnąc zdobyć techniczne polskie nazwy wszelkich Í ezne i w cyrku zapanowała zupełna ciemność. Po- 
przyrządów w zakres nafciaretwa wchodzących rez- | sługacze przerazili zię i upuścili klatkę na ziemię, 
pisali za pośrednictwem czasopisma Nafta głosowa- lą klatka upadła tak ciężko, że się drzwi od niej 
nie na ozłonków ksmitetu redakcyjnego dla polskie- otworzyły, a lwica wyssła na wolność. Wsrtystkich 
go alowniotwa nafciarskiego. W głosowaniu, w któ: | obecnych ogarsął strach paniczny, kiórega niepodobna 
rem wzięło udział 135 czytelników Nafty, najwię- | opisać. Na szczęście lwica pobiegła nie w stronę j 
kszą licrbę głosów otrzymali pp.: Julian Fabisński, | widzów, lecz do przedziału na konie, gdzie rzusiła 
Kazimierz Gąsiorowski, Felicyan Łodziński, Wacław f eig na grzbiet jednego konia i zaczęła go roxsznr- 
Wolski, i dr. Rudolf Zuber. Ci panowie satem 5) | area. Kwik biednego zwierzęcia byl tak żałosny, 
mą się uł'żeniem polskiego slownika nafciarskiego. |iż we wszystkich słyszących go krew zastygała. 
Ozrócz wspomnianych, otrzymali jeszcze pp. Totei | Tone konie pourywaly się i rozbiegły sią po oyrku 
Mcłoń 40 głosów, Zygmunt Nowosielecki 24 gi. Kiedy wroszcie znowu zejaśninło światło elektryczne, 
dr. Btanieław Olszewski 20, Stanisław Nowak 17,1 ukazał się oczom wszystkich ohydny widok: lwica; 
Ludwik Zdanowicz 13, Kazimierz Odrzywolski 12] pożerała już swoją ofiarę. Poskramiacz, wiedząe, 
gł. reszta zaś glorów padła na rzecz 48 innych ilwica jest zanadto rozwścieczoną, aby ją zapędzić 
kandydatów. do klatki, wystraałem z pistoletu położył ją trupem 

Kinematograf. W sobctę i w niedzielę pro- | na miejscu. s l 
dukował się w sali teatralnej przed przedstawienia- | Podozas popłochu wydarzyły się jeszoze inne 
mi wieczornemi, kinematograf, przywieziony przez! wypadki: Jeden x widzów zbliżył się do klatki z I 
pewnego młodego Francuza, Wyraz „kinematograf“ i lwem, a ten wyciągnął łapę i pokalwezył Liaostro= | 
pochodzi od greckich słów „kinema“ ruch i „gr. fo“ ; śnemnu plecy ; nadto wybiegł słoń z klatki i dopiero ; 
piszę lub rysuję, oznacza więc przyrząd, rysujący | £ tradem udało się go ująć. 
ruchy. Polega on na tem prawie fizyol. gicznem, iż p j 8 
oko nasze potrzebuje pobudzenia, trwającego co naj- [stoją na placa Pasco de la Reforma pomniki mę 
mniej '|, część sekundy, aby módz uchwycić to po- | żów, zaszczytnie odzneczonych w dziejach Meksyku. 
budzenie świetlne. Pobudzeń, a więc iruchów szyb- | Mieszkańcy Sinaloi postanowili dodaó jeszcze do 
szych, nie widsi oko oddzislnie, lecz składa je so- | tego zbioru pomnik najzasłażeńszego z dzieci swego 
bie razem, a to nazywamy „ruchem“. Otóż jeżeli | miasta. Głosowanie powssechne miało rozstrzygnąć 
mniej, niż ' część sekundy trwające ruchy ka-| o wyborze, W rezultacie jednakową liczbę głosów 
idej pozycyi jwvkiegoś poruszającego się ciała, lub ; otrzymali : jenerał Antonio Rosales i Poe a | 
jakiejś sceny, zdejmiemy fotograficznie na przeźro- | Ramires. Jenerał odznaczył się niejednokrotnie na | 
ozyBtej kolodjonowej wstędze, a potem tę wstęgę | polu bitew, czem jednak zasłużyła sobie na taki 
będziemy bardzo szybk» przesuwali wzdłuż otworu £ held niewiasta meksykańska ? Czy także odwagą i 
obserwacyjnego, to w otworze tym przesuwane fo- | w boju lub wybitnym udziałam w życia gpołe: 
tegrafie, jako zbyt szybko i niepochwytnie mijsjyce, | exnom? Nie! Przeciwnie, była ena ubogą, cichą , 
nie dadzą nam widzieć się oddzielnie, lecz będziemy i skromną mieszkanką bBinaloi, ale sa to podczas ; 
widzieli pozcrnie jedną tylko fotografię, ale pełną | wyprawy napoleońskiej na Meksyk (1864 do 1867), ) 
ruchu i życia, gdyż wszystkie fazy ruchu przajdąj gdy mąż jej, Severino Rodrigues, zginął w bitwia | 
tak szybko przed naszymi oczyma, iż zamiast wi- pod Mazatlan, wysłała przeciwko mpeg c 
dzieć ich przesuwanie, widzieć będziemy ruch po-; Wszystkich synów swoich, a miała ich 18tu. Oto} 
Staci na fotografiach. Za pomocą silnej lampy Żaro- | imiona tych młodrieńoów : Librado, Francisco, José, I 
wej i zwykłych soczewek projekcyjnych można ru- Í Maria, Manuel, Viotorio, Antonio, Apolonio, Juan, | 
chomy obraz powiększyć i rzució na płótno, a wtedy Juan Batista, Francisco II, Jesus i Rodrigues. Sy- 
otrzymamy na płótnie obrazy, przedstawiające różne | nowie ci co do jedaego polegli na pola walk i dla- 
sceny z życia. Aby ruch był dobrze uwydatniony, tego miasto Sinaloa chee oddać hoid matce, która 
musi byó uchwycony co '|,; część sekundy, a więc | takie wv':howała dzieci. 
dla sceny, trwającej minutę, trzeba około 900 zdjąć ; Z Chicago piszą : Na półkach tutejszych księ- 
fotograficznych, co wymaga wstęgi, długiej blisko garh uknsuł, ię „Qao vadia“ Heur, Sienkiewicza 
na 20 metrów. w przekładze angielskim. („Quo Wadiu*. A Narra 

Kinematogrsf, który cgląduliśmy w tych dniach tive of the Tumo cf Nero. By Henrys Sienkiewicz. 
w teatrze, posiada aparat bardzo dobry, to też obra- | Translated from the Polish by Jeremiah Curtin. 
gy ukazujące się widzowi, wychodzą SL 2 Brown et Co) Krytyka amerykańska stawia 
raziście o tyle, o ile jest to rzeczą samego aparatu. | to dzieła nader wyscko, podziwia siłę obrazowania i 
Zrobilibyśmy tylko ten jeden zarzut, iż Światła jest | dokładność charakterystyki owych ozasów, zarznca 
za mało, o co przedsiębiorcą powinien się koniecznie jednsk zbytnią drobiazgowośó w opisach scen i cha- 
postaraó, a wtenczas przedstawienia jego będą miały rakterów. Za wielką zasługę naszemu pisarzowi po- 
jeszcze większe powodzenie i obudzą prawdziwy ; czytuje to, Że pisząc o ozssach, tak pełnych legend 
podziw. | cudownych, potrafit uniknąć w swojem opowiadaniu 


Sprostowanie na sprostowanie. Otrsymaliśmy ! wszelkiej cudowności, przytem wyraża nadzieję, że | 
następujące pismo: Bienkiewicz, dotknąwszy raz tematów, obchodzących | 
wietna Bedakcyo | ladzkość ca/ą, pójdzie dalej w tym kierankn i w ca- | 
Na podstawie § 19 ustawy prasowej proszę o | łej pełni okęże przed Światem wielki swój talent. | 
umieszczenie niniejszego pisma. Wreszcie porównywując „Quo Vadis* ze słynną po- | 
Zaczepiony i xnieważony zupełnie niewinria | wieścią Wallace'a „Ben Hur“ wyraża się, ża wobec 
przez nieznajomego mi człowieka, nanczyciela ludo- | takich scen, jak walka Ursusa z bykiem, sceny, opi- | 
wego z Borowej góry Alojzego Liskowaokiego, wi- | sywane w pov ieści pisarza amerykańskiego, wydają 
dzę się zmuszonym odpowiedzieć na jego w nrze 6 | sią bardzo blademi. i 
Przeglądu z dnia 9 bm. umieszczone eprostowanie. Bara Bernhardt poznała widocznie dobrze pod- 
Odpowiada na poszczególne punkta tego wrze- | czes pobytu swego tutaj słabą stronę plutokracyi 
komego sprostowania byłoby tylko prostą chęcią | amerykańskiej, otworzyła bowiem w Nowym Jorku 
wzbicia w dnmę p. nauczyciela Al. Liskowackiego; | pod własną firmą wspaniały skład kapeluszy dam- 
jest tam bowiem tyle prawdy, ile prawdy jest w | skich i ma ogromny odbyt, panie bowiem nowojor- 
jego słowach, że proboszcz lub wikary parafialny | skie, mające dosyć pieuiędzy do wyrzucenia, Śpieszą 
obowiązany jest w szkole jednoklasowej trzymać się tłumnie do tego nowego przybytku mody, aby mieć 
godzin religii wyznaczonych przez p. nauczyciela | xaszczyt włożenia na głowę cacka, wybranego w Pa- 
miejscowego lub Radę szkolną okręgową, albo w go- į ryżu rączkami „boskiej Sary*, 
fsmacie, że dzieci, nie mogły wiedzieć o zapowie- Problematyczny zapis. Podobny zapis, jaki 
drianej katechizacyi, boć przecie nie one, tylko ich | Wiktor hr. Bąworowski zostawił dla zakładów nau- 
rodzice to zapowiedzenie słyszeli, kowych w Galicyi, zrobił niedawno bogacz, senator 


Ważne dla kapital stów 


Wykazy instytucyi emisyjnych zawierają 


z Tarnobrzega, Helena Błocka 
f Wolińska z T rnopola, J. Reichert z Dolinian, Ro: | 
bert Nabielak z Przeworska, Jan Pinterheffer z Wi: į 
że, nogrodu leśnego, E, Remisowska z Worcnienki, zaś 
ze Lwowa: 


Miliony wylosowanych obligacyi 


niepodjętych i w terminie płatności wskutek niedbałości ną 


Azyńska z Giełdy, Irabella Grudzńska z Zbaraża 

. Mipewska z Krakowa, Justyna Jendlowa z Gry- 
bowa, Tozla Żaskowska z Przemyśla, Szymon Barszcz 
z Klicka, Felicya 


Emilia Chatkowske, Witold Wiśniew- 
ski, Puulica Podhalicz. 

Z rozmów poufnych. 

Panna i pan trochę już podtnptany siedzą so- 


| bie na kozetce i gruchają. Pan dopiero co cåwiad- 
ozył wię o rękę panny i został przyjęty. Po przej- 


ściu pierwszego wrsksnia pan pyta: r 
— Teraz, droga panno Barbaro, niech mi pani 


Bohaterka, W mieście meksykańskiem Sinaloa | Odpowie na zapytanie : czy pani jest przesądna ? 


— (xy jestem przedsądna? A na 
wiadome ść ? 

— Zobaczy pani później. Teraz ; roszę tylko od- 
powiedzieć na pytanie. 
A więo nie, nie jestem przesądna. 

— A, to bardzo dobrze, to bardzo dubrze. 

— Dlaczego ? 

— Teraz jaż mogą pani powiedzieć otwarcie, 
jesteś moją... trzynastą z rzędu narzeczoną. 

Szczyt pochwały. Premiera kończy się, 

bliczność wychodzi z tsatru. Ktcś na ulicy pyta 
znajomego : 

— Nn, jakże tam nowa sztuka ? 

— Hm — rsooza bywalac z ming 
który już wiele widział — niezła, niezła, 
być gorsza... 


cóż panu ta 


ka 


człowieka 
mogłaby 


Repertuar teatralny. Dzis w poniedziałek 
konceri pani Jadwigi Mierzwińskiej, zakończy „Po- 
pychadło*, komedya w 4 aktach Jana Bzutkie- 


'wicza Jutro we wtorek „Marta czyl: kiermasz 


w  Ryszmondzie*, opera w 6 aktach Fiotowa 
Aleksandra Mysrugi 1 Juliana Jeromina Wa Środę 
po raz pierwszy „Cyrkowcy* (Circuslente), komedya 
w 3 aktach S'hoenthaua. We czwartek „Łucya 
z Lummermooru*, opera w 6 aktach Donizetu'ego, 
pierwszy występ Jadwigi Camilowej, drugi występ 
Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina i CGłabryela 
Górskiego. W piątek po raz drugi „Cyrkowcyś, 
W sobotę po południu dla młodzieży szkolnej „Kar- 
pacoy górele*, dramat w 5 aktach  Korzeniow= 
skiego, wieczeram „Faust“, opera w 5 aktach Gou- 
noda, Występy pani Konarekiej rozpoczną się przy 
końcu stycania. 


Dr. Henryk Klarfeld otworzył? kancelaryę ad- 
wokacką we Lwowie przy ulicy Kościnszki |, 5. 


Literatura i sztuka. 


* „Jaś i Małgosia“. Sliczna ta opera zapełuiła 
salę teatral ą w sobotę i w niedzielę szczelnie. 
Były to dwa ostatnie przedstawienia tej opery 
w dotychczasowej otsadzie. To też publiczność 
oklaskiwała wykonawców po każdym akcie tak go- 
rąco, że cznó było w tym aplauzie jakby jakieś 
serdeczne pożegnanie, z tymi figurami, do których 
tak sią przywykło, które tak się jnżź dobrze nan- 
czyło roznmieó. I zdawało się, Że i wykonawcom 
udzielą się coś z tej serdeczności rozstania, Grali 
i Śpiewali znakomicie. Znakomitymi byli i p. Gór- 
ski jako ojciec i pani Kasprowiczowa jako ozaro- 
wnica, która w subtelny komizm postaci potrafiła 
miejscami wlewać bardzo dużo demeniczności. Dosko- 
nałym był i Jaś w interpretacyi panny Bohus, a 


szkodą właścicieli. 


| Wiedeń 11 stycznia. 


; siedzeniu Koła pol:kiego adał prezes Jaworski 


F 


P.erwszy występ panny Janiny Korolewicz oraz pp. | 


Przyjmujemy spisy obiigacyi 
podlegających losowaniu celem 
bezpłatrego przegląda” 
nia losowań. 


nymi wagonami, zad przystanki Kamenka, nane] 
Suczawa, Stars Iskany i Ulioa Krzyżowa li tylko 


dla rachu osobowego i ograniozonego przewozu pa- i 


kanków. 


! Hartman z Czerniowiec. 


berg z Lackiego. Dr. Dworski z Przemyśia Ks. 
Oleksiński z Jarosławia. K. Koowłł z Gradna. A, 
Qłaatowski z Rosyi. M Gottlieb z Drohobycza. R 
K. Janoszewski s Mostów. 


Z dniem 1 stycznia 1897 weszła w bycie nO- ; p. Szhnerder z Mostów. J, Lindl s Brodów, F .Bo- 


wa taryfa, zeszyt 2, dla bezpośredniego przewozu | 


osób i pakunków między Rosyą i Węgrami, 


ielegramy „Przeglądu“. 
Na wozoraiszem po- 


aprarę © krokach 
aresztowanych przez władze węgierskie wło- 
kan ze Sramowioe Wyższych. Mowca interwe- 
niował w tej mierze t prezesa gabinetu wę: 
gierskiego i u węgierskiego miniatra sprawie- 
dliwokci, a p. Wielowiejski jeździł na miejsce 
i przekonsł się, że ara-ztowani w/ościanie trą- 
ktowani rą w więzieniu dobrze i ża toczy się. 
przeciw nim śledztwo o gwałt publiczny i ra- 

bunek. -Yegierski minister spraw wswnętra- 


poorynionych w sprawie, 


|nych w piśmie do p. Jaworzkiego xapewnił, że; 

i każe sprawę ile możaości przyśpieszyć. Nastę- O EWA 

P ' paie obradowało Kcło nad etatem ministe ią 
ü.: 

i handla. P. Rapoport poruszył sprawę 

|wan'a wielkich robót publicznych przedsiębior" 


com włoskim, którzy sprowadzają obcych robo: 
tników, i żądsł reformy posztowych kas orz zę- 
dncści. 


dania nowych s'acyi telegrafisznych. P. Wei- 


łamowicz domaga? się utworzenia izby hendlo- 
wej w Tnraopoln, a także p. Ratowski dima- 
gal mę otworzenia czwartej ixby handl'we] w 
Galiny, nie wymieniając jednnk w którem 
mesie ma ona się znajdować Nadto żądał 
mówca powiększenia liczby in'psktorów rze- 
mysłowych. P. Chrzanowski domagał się wię- 
k-zego poparcia przemy»ła tka:kiego w Qali- 
cyi. 
A Rapoporta i Weigla, pocsem praystąoiono 
do obrad mad etatem kolei państwowych P. So- 
k.łowsti przeaawiał przesiw wszelkiemn pod- 
wyż:zanin taryf, omawiał wadliwości obecnveh 
rządów krlejowych, gdzie urzędnicy i sładzy 
Polacy zdani są na łaskę Niemców referentów, | 
nieprzychylnis dla nas usposobionych. Nadto; 
domsgał się mówca, aby urzędnicy magistra- | 
tów doznawali na kolejach takich samych uig 
jak urzędnicy państwowi. P. Eugeniusz Abra- 
hamowicz żalił się na zbyt wysokie taryfy na; 


kolejach lokalnych. Rząd powinien wpłynąć na | 


zarząd tych kolei, aby obniżyły taryfy. Na 
mówcę w pełaej Izbie wyznaczono prezesa Ja: 
worzskiego ` 

Wiedeń 11 stycznia Arcyksiążę Rainer 
obchodzi dziś siedmwdziesiątą rocznicę urodzin. | 
Na intentyę jego odbyło się wozoraj uroczyste | 
nabożeństwo, na któram byli wszysoy stojący | 
tu załogą oficerowie obrony krajowsj. Następnie | 
składali areyksięciu gratulacya dostojnicy woj- i 
skowi, uczani i artyści. 


Berlin 11 styoznia. Rosyjski reni 


wojskowy Eugaliczew odjechał do Paderbornu, 
aby wręczyć stojącemu tam załogą ósmemu 
pułkowi huzarów praskich portret cara. 

Paryż 11 atycznia. Do „Ajenopi Hav :sa 
donoszą s Madrytu, że  wedla nadesziych 


f 
u. 
J 


COn "PYTA rz BOT 


riwa ( jej 
odda- | $ 


Giesi 


P. Włodzimierz Gaiewosz skarżył się ;£ 
na szorstkie postępowanie urzędników poozto- | Ę 
wyeh i na trudności, jakie stawia rząd zakła- ; 3 


gel wykazywał potrzsbę uregulowania nieera- : $ 
rsalnych urzędów posztowych. P. Dawid Abra- ; § 


Na mówców w pełnej labie wyznaczono | 


iangeon z Paryża, 


INadesiane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tek ona 
za niş na siebie Żadnej odpowiedzialności 


Specyaiista w chorobach żorądka, kiszek I witroby 
dr. Eug. Kozierowski 


ordynwja od 9 -10 rana i od 3—b pe południu 
u Kopernika l 8. 


Dr. Jan Papée 
sekundaryusz eddziuła chorób skórnych i wenery= 
cznych szpitala powsa. wa Lwowie 
ulica Piekarska l. 4 I-sze piętro. Ord. od 8—5. 


| 
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AUC 


polecają lekarze szczególnie przy ka. 
tarze płuc u dzieci, który w 
zimie tak często występuje 3 części 
Gieshiblera szczawy alkaliczne) mię- 
sza się z l częścią gorącego mleka i 
mięszaninę się dziecięciu ciepłą podaje, 


z 


E eot SS E, 


w E = en = 
Rok założenia 1853 
Dom bankowy i kantor wymiany | 
pod firma : 
AUGUsST SCHELLENBERG | SYN 
Lwów, ul. Karola Ludwika l 1 w gmachu 


dyrekcyi gal. Tow. kredytowego ziemskiego 
poleca 


PROXES Y 


do ciągnienia 15 stycznia 1897 
na losy Salma po z! 380 ii na losy 4 pros, 
wej Bamxu hyp*teczaezro po zł. 2. 
OrAK 


LOSY NA SPŁATY MIES'ĘCZNE 
pod najkorzys*niejszy si warunkami, 


Wydawnictwo gaze'y losowań „Nadzieja, pre - 
numerata rozga zł 17). na orowincyi sir 1.80. 


Lwa dnia 11 stycz da (Z Izby handlowej). 

Akscye ra stube: Kolej gal Karolu Ludwika 300 
mł. m, k- 217 59 ĉo 930.5, Kolej iuwowsko-Czern.-Jascka 
po 200 ml. w. a 292-— dn 295— Banku hypotecznego po 
206 zł. w. a. 890— do 4£0)— Ske, garbarw w Rroms 
wie po 300 zł, w u. 206,-— da 208.—. Tem, króor; wi 
gów w Baroka 200— da 280. 

Edfeży sastawaz za 100 zł; Banku hipoi galie 
Ñ proc. los. w 40 lat. 5 prou. a 10 proc. pram. 110.10 de 
110.80, 4 i póź proc. ios, w 50 lai. 99,39% do 106,56. 4 pran. 
los w 60!et 96.70 do 97.40 Baxka kraj. A i póź proc. lot. 
w 5i 100.50 Go 201,29 Bouis krą”, 4 proc. lez. 5) ln, 
97.56 Go 93,20, Tow Wrei, ga?! fve 4 proc (l. emi- 
sya) P7.70 do 93.40 4 proc. be w 4i latach 27,60 
do 58.8), 4 proc. los. w 58 lai 97.40 de P5.10. 
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Dom bankowy i kantor wymiany. 
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ZBRODNIARZ - ARTYSTA 


przez 


EeĘodryga Ottolengsui. 


Przekład z angielskiego E. Żmije 
(Cię daiwzy). 


— Mr. Barnes — rzekła Emilia — przed 
ohwilą ofiarowywałeś mi ten gurik, sądząc, żem 
go zgubiła. Nie chcialam przyjąć prezentu od 
osoby, którą mam przyjemność znać tak kró- 
tko; leom jesteś pan przyjacielem mr. Mitohela, 


a że nie życzy sobie, aby moja po 


w rękach obcych, przyjmują zatem psński dar 


wdzięcznie 


Było to majzupełniej niespo z awanem dla 
Ofiarując mias Emilii ów guzik, pe- 
wien był, że go nie weźmie, bo musiałaby się 
Teraz chciała go 


Barnesa. 


przyznać, że guzik zgubiła. 
pozbawió tego dowodu. Nie wie 


wiedzieć, leog w chwili tej Mitchel sbliżył się 


do nich i rzekł: 


, Detektyw dostrzegł na twarz 
tniego tryuwfujący uśmiech. 
Cieszę się z tego, Emilio — 


„piterei się ukażesz, wszędzie wzbudzasz 
cłdy, Czy wiesz, mr. Barnes nie chciał mi 
Domyślasz się za- 
pewne, czemu go o niego prosiłem ? 

— Bo jes kopią z mojego portretu. 

— Nieinaczej. Mr. Bernes, pozwól mi dołą- 
czyć moje podziękowanie do dzięków mis | najmniej była tą rewelacyą zachwycona. 
Remsen. Pojmujesz pan teraz dlaczego nam 


dać tego guzika dziś rano. 


ohodzi o tę drobnostkę ? 
Mr. 


Jakże ci się podoba mój przyjaciel, Emilio? 

— Mr. Barnes mówił mi o rzesza h bsrdzo 
interesujących i cfiarował mi nawet prezent — 
odparała, podając guzik Mitchelowi. 


Barnes pojmował aż nadto dobrze 
Widział, że go wzięto w pułapkę i że wyjść 
z niej nie może bez skandalu, a Mitohel spoj-| 


zaweldował : 
wskiej. 


ford. 


dobizna była 


ilemana — odparł 


dział co po- 


y tego osta- 


tektywa? 
Pomiedział to 


rzekł on — 


rzeniem przypomniał mu obietnicę: iż nie bę- 
dziej niepokoił miss Remsen. 
ozynał już wymyślać sobie w duchu, iš się tak 
lekkomyślnie zobowiązał, gdy nagle służący 


— Mr. Alfons Thauret. 
Detektyw przypomniał sobie zaraz to na- 
zwisko Francuza, który wysiadł na stacyi Stram- 


Barnes wpatrywał się w twarz Mitehela 
podczas, gdy tak niespndziania zameldowano 
gościa i zdawało mu się, ża dojrzał na niej pe- 
wne niezadowolenie. 
ze sobą? A może byli nawet wspólnikami ? 

— Mr. Mitchal, pozwoli pan sobie przedsta- 
wić mr. Thauret'a — rzekła Dora. 
— Miałem jaż przyjemność poznać tego gen- 


sztywno, podszadł do Emilii, cheąc jakby prze: 
sakodzić. aby jej nie zap”ezentowano gościa. 
Było to, naturalnie, niemożliwem, co po- 

drażaiło majwidoczniej mr. Mitehela. 
wstała i podała rękę panu Thauret, następnie 
przedstawiła go p. Barnew. 
O! mr. Berass! miło mi spotkać pana 
znowu — rzekł Francuz. 

— Jakto! pan znał już wpierw mr. Barnssa, 
— zawołała Dora zdriwiona. 

— Któż nie zna mr. Barmesa, słynnego de- 


mr. Barnes joina% przypnszozał, że miał jakiś 
powód ukryty do obwieszczania tak głośno je- 
go stosunków z policyą. Chciał może zamknąć 
mu dalszy wstęp do tego domu. 
był jego zamiar, to oslu chybił, bo Dora przy- 


— Detektyw! — zawołała — więs pan do- 
prawdy jesteś wie'kim — mar. Barnes? 

| — Jestem wprawdzie detektywem, ale nie 
; „wielkim“ bynajmniej. 

— O tak, tak, nie wypieraj się pan, jesteś 'lam zdanie miss Remsen: kradzież tę spełnił | 


PRZEGLĄD z dnia 12 stycznia 1897 
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wielkim. QOzytałam o tej zdumiewającej spra- mężczyzna... głupstwo, 
Detektyw za-| wie wykrycia Pettingilla. Ciekawa też jestem, — Jakie się cieszę, że pan moje zdanie | pewny. 


KZ. pam złapie tego, który okradł damą w po- | uwzględnia — zawołała Dora wesoło. 
ciągu, Vap th z Bostona. — Otóż złedziej sądzi, że mnie wyprowadził 


= — w m 


"zg 
ale teoretycznie znaleziem sposób 


"| 


kąd pani wie, że to był mężczyzna? —|w pole — ciągnął dalej mr. Barnes. — Przy-|a jednak “la niego samego dostępnem po pe- 


sażerów, uczyniłem to dla wykrycia klejnotów, 
wówczas gdy celem moim było jedynie — wy- 
krycie złodzieja. 

— A jąkim sposobem? 

— Wskazówką miało mi być jego zachowa: 
nie się przy rewizyi. Wiem już, kto owe Asy 
noty ukradł. 

Było to oświadczenie śmiałe, zwłaszcza, 
iż mr. Barnes w grunci» rzeczy pewnym tego 
nie był. Choiał tylka zobaczyć wyraz twarzy 
obydwu domniemanych przestępców przy tych 
jsłowach; nic jednak na tym fortelu nie zy- 
skał, bo mr. Mitchel jakby nis styszał a Fran 
cux zawcłał: 

— Brawo! Brawo! Jesteś pan zręczniejszy 
jeszcza od słynnego Liencq'a. To majstersztyk 
prawdziwy! Urządzasz pen rewie podejrzanych 
i przestąpcę oczyma chwytasz. To metoda wspa- 
niala, a taka przytem prosta! 


rozmowy. 

— O! to nie była kobieta z pewnością. Czy- 
tałam o tem w porannych dziennikach. Kupi- 
łam sż trzy, aby Żadnego szozagółu nie opu- 
śció. Kobieta mie potrafiłaby tak zręcznie 
wszystkiego obmyśleć i plan uskateeznió. 

-— Bardzo ciekawa sprawa — odezwał się 
mr. Thauret — i ja, ma się rozumieć, ozyta- 
łem o niej w dziennikach, ale oprócx tego je- 
chałem w tym samym posiągu, jak to pan wie 
zresztą. mr. Barnes. Mnie pierwszego zrewido- 
wano. W moim kraju rodrinnym nie ma tak 
zawiłej sprawy, którejby policya nie wykryła. 
Ciekaw też jestem, jak pan sobie z tem po- 
radzi. Złodziej widocznia przebiegły. Czy i pan 
go za takiego uważasz ? 

Mr. Mitohel usunął sią z Emilią w odle- 
gły kąt salonu i zajęty był żywą rozmową, 
Barnes widział jadnak, że nie traci ani jedna- 
go słowa z ogólnej konwersacyi. — Mr. Thanret — odezw ła się Dora — wy- 

W zwykłych okolicznościach, detektyw | śmiewasz mr. Barnesa, to nieładni». Mr. Bar- 
nia byłby mówił o sprawie tak ważnej wobəs |nes powiada, że wie, kto klojnoty ukradł? ja 
człowieka, którego mógł o wspólnictwo w zbro- jmu wierzę. 
dni posądzać, ale okoliczności były wyjątkowa. | — Pardon. I ja mu wierzę. Nie drwiłem 
Miał przed sobą dwóch ludzi, którzy, wedle | wcale. Zachciej mi pan jednak powiedzieć, mr 
wszelkich peszlak, byli wplątani w zbrodnię, | Barnes, w jaki sposób złodziej brylanty ukrył. 
czy też w „zbrodnie“, które datekęyw badał. |; Wszak to były brylanty, ziaprawdaż ? 

Obaj odznaczali sią niezwykłą zręcznością i| — Brylanty i inne klejno:y. Als pozwól mi 
zimną krwią, to też należało wobec nich trzy-|się pan wpierw zspytaó: jakbyś pan je ukrył, 
maó się ich systemu: bezczelności. będąc na jego miejscu ? 

— Złodriej jest bzrdzo przebiegły, ale nie Tym razem wymierzony oios nia chybił. 
tak dalece, jak mu się zdaje — mówił Barnes | Francuz zmięszał się. Nie podobało mu się wi- 
tak głośno, aby go mr. Mitchel mógł słyszeć. ; dosznie tn porównanie ze złodziejem; szybko 

— Dlaczego? jadnak odzyskał przytomność i odparł: 

— Przypuszcza on, mówię „on“, bo podzie-:| — Wie pan, właśnie się nad tem zasiana- 
wiałam. Zapewne w rszie danym zrobiibym: 


Czyżby ci dwaj xnali się 


— Byłeś 
Mitohel; ukłoniwszy się 


Emilia 


wesolo: 


bardzo grzeeznym tomem 
mniałem o 


Jeśli takim 


ślisz: gdzie 
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podokwycił rar. Barnes, rad z takiego obrotu | puszcza, ża zarządzając rawizyę wszystkich pa- POM mae > 

— Nie inaczej 
wosle nie zły. Dzienniki powiadają, że klejnoty 
były nieoprawne. Byłbym je powtykał w my- 
dło koiejowe. 
choćby je nawet znaleziono, nie stanc wiłoby 
to śadnej przeciwko mnie poszlaki. Potem wó- 
ciłcym, wziąłbym mydło, a z niem klejnoty. 

— Plan bardzo niezręczny. 

— Dlaczego? 


Zdaje mi sę, że mój plan 


Niktby ich tam nie szukał, a 


pan pierwszą osobą zrewidowarą. 


Miałem pana na oku, aż dopóki nie opuściłeś 
pociągu Byłoby panu trudno powrócić z New- 
Yorku do Stramford i dostać się do wagonów, 
siejących już na bocznych relsach, bez wzbu- 
czenia podejrzeń. Zresztą 
dokazal szczęśliwie, to jeszczaby się to panu 
na nio mie zdało, bo ja wziąłam mydło i zastą- 
piłem je innem, zanim przystąpiono do rewi- 
zyi drugiego pasażera. 

Uśmiech na twarzy mr. Mitchela świad- 
umył, że słyszy i że rad jest z przebiegłośri de- 
tektywa. Francnz ramionami wzruszył i rzekł 


choóbyś pan i tego 


— Ot, widzi pan, nie tęgi byłby ze mnie 
złodziej. Zresztą był tam jeszcze faterał. Zapo- 


nim zupełnie. Nie można ukryć 


w mydle — futerału. 

— Ale miżna go wyrzncić przez okno i wy- 
wieźć w pole tego, który go podniesie. 

— Pan jesteś bardzo przenikliwy, mr. Ber- 
mes — rzokł Thauret s pewnem zskłopotaniem 
jak się zdało deżektywowi — ale jak pan my- 


tək złodziej skarb ten ukrył? 


tCiąg dalasy uaatavi) 


Mowa posła Stan. Szczepanowskiego 


Teatr hr. Skarbka 


We mtorek 12 siyczni« 


pierwszy wystep Jasny Koralowiczównaj 
wraz pp Aleks+ndra Myszogi i Juliana 
Freudmana 


MARTA 


cz: li 
Kiermasz w Ryazmondzi e 
opera w. H. P. Flatowa. 
OSOBY: 


Lady Durham Koralewicz 
Nancy Kasperowicz 
Tristan B ickman 
Lyonel Mystuga 
Sadria Jeronim 
Franciszek thadkowski 


Rzecz dzieje sie w Rysrmondzie. 
Rez: J Myszkowak. Kapel. J. Jare"ki. 


Jutro w środę po ra pierwszy 


Cyrkowscy 
komedya w B aktach Śchoerthsna. 
"W axntraktach povinno sea palic 
Percg” *wlkg s tutak Niemojowekiego. 
'Fakce karnawalewe na fortepizn 50 
= mjra u mujnewszych tańców na iada 

a 


bozpłstnie w składzie nut przy 
Ksaręzarm' Pelskiei we wawie. 


p Odróżniałcie 
prawdę od blagi! 


Dwa madale szaaługi e'rrymal 
S. W. Niemaojowak' va 
wyrób makowityh tutek wirkje- 
jonych | Takiem ndwaczenie” 
m fabryka (niak posurzscić | 
niq nie maka Żądał prezeę Tu. | 
tek Niemajewakiepo | 

Wrzelzia dn eahyca 

Pokaca s/3 ró wniaż t tki irlaio- 
ne z prawdeiwego peplo Eg? p- 
akiegn 


Leśnik 


ze studyawi i praktyką poszukuje 

posady od 1 marca b. r. Adres: 

A. A. post. rest. Krzywcze obok 
Mielnicy. 


PASZTET 


strasburgeki = truf'ami. tyryaka funtowa jan Markowski Uścia ruskie. 
Balion parą go-| 


2 zł. bez trufli 150. 


Wskazówki 
DOBREGO TONU 


czyli 
Sztuka życia towarzyskiego 
NIEZBĘDNY PORADNIK 
dla młudych Panienek 
trzecie wydanie powiększone 
WYSZŁO Z DRUKU 
obejmuje: 
Wskasówki co do własnej osoby 
Zachowania sią wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebranią towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie sią przy stole 
Pisanie listów 
Jak sią stać miłą w towarsystwie 
w domu ż t p. 


Cena 60 ot. 


Po przesłaniu przekazem poaztowem 66 ct. 


mikutacznia przesyłkę fran «e 


Lwów. — Hotel Żorża , 
Naws6'worzena pracownię snkien 


nio Charlotte Bisnius z Wiedn s, Kar 
melicka 6. dy. j 
Mamiemiea bisko śródmisścia, bar- 
dzo zdrewem miejscu x prwodu nietbec 
mości właściciela do sprzadania, Br-jerow 
*ks 8, parter, prawo. 1—3 
Paulina Strołecka Sobotewa mdriela 
letcyj śviawu ul Kościuszki 3 II p'e:ro 
Dr fil nauczyciel, chiubnie re eceuy 
*rzygntowuja pryratnie u:rniów do egza 
winów. Poszukuje posady. P., H. Lwów 
pasta restanta 1-1 
Fiuenom kawaler, RO lat z kilkora- 
stoletnią paktytą poszubuje od 1go twiet- 
mia miejsca ekomoma lob pisarza w wiek 
szem skarbie Łaska” e ofurty uprawa pod 
L. G. poste restante Barice koło Ckrza- 
nowa ë a Mk 
Na sprzedał mająt*k siemski, powiat 
husistyński, przeszła 830 morgów =Œ czego 
p^ kilk*naście morgów 'asu i łąk, reszik 
rehi, dom murowany w wybornzm afznie, 
poczia, kolej, tal graf w miejsca. bndynYi 
gospodarcze dobre, pożyczki 4 pr Towa- 
rzystwa kredyt. 27600 złr Wyjasn enie u 
adwokata dr. Morawieckiego w Skol' m. 
Na karaawał 5 kgm. franco Man- 
darynki 190. Pomarahcze Jaffa 1.70. Cy 
tryay 150. Ka'sfiory 1.70. Karczo by £ £0. 
warelkie towary kolon'a”ne poleca Edward 
Kaczorowski, Triest. 1—10 
Rydze kirzone jeszcze wysylam, Jal 
1—10 
łęknem 


iafly eziowiek, kawaler, z 


towany, najlepszy po 5, 6, 7.50 i 10 zł |zjgnew, władający jezykism polskim i 


kilo. Herbata iwieża. doborowai jè-! 


kośsi po LF0. 1.76. 1.8), 340, 8, 3.50 do 
8 font netto "sql. 


Dwór Łapszyn Brzeżaw 


Kawiemica jest do sorzałania Zato- 
szenia w handlu papieru, 
micka 78 


Agronom żnty, bezdrietny, z dla 
golstnik praktyką wład jący jezykiem poi- 
akim, rostim i niemieckim poszuzuje pu 
radę. Adres R. H. pla: Bema 3 Ak, 

Nauczycielka do pr sdmiotów szkoi- 
nych, muzyki i (rencuski go, poszukuje 
posady. Zgłoszenia Wiel. Skibińska dl: 
nanczycie:ki Czarneckiego |. 4. 2-1 


Do sprzedam'e par ea 6l! sążni 


kw. wraz z przysposobionym  materyałem |nadzwyczej 


ulica Aksade-jal Karslą Taiwiką i 9 


niemieckim znsjdzia sisła umiesa zsnie 
w wielkim skarbie jake pomocnik biua- 
w; i rachunkowy. Oferty z podanim do 
tych”zasowege  zatradnienia i odpisami 
świe ectw przyjmie pod G. G. 466 przyj 
mnie Riaro dwenników L. Plohna Te je 
5 Te 

Pezme służąca umisiąca krój sskien 
i bielizny, z bardzo ?obremi świadectwami 
paz ukuja posady we Lwowie w 8-qo 

1 


„|Msja 1 5 I. pietro ma lewo KH. Q. 


Masrdydat LV roku 5emiaazyam nt- 
ucsycieliakiego poszukuje lekeyi w miej- 
su. Adres: Lyczakowska 5 parter 74. 
Zarząd dóbr Olejów sprzedaje 
na nasienia 
Kartotle białe Cudowne 
plenne 530), skrobi 


do budowy w na/piękni*jszym i najbli jmające po 8 p. bez worka loco 


szym m'ejsca Da Kantelówie Wiadomość |Z borów 


w L. 8. od godziny 9 rano do 1 w po 


Ma rówzież 7 koni 4 le- 


ładnie w biórze „Związku“ Hetmańska 12 |inich 16żej miary karosyerów na 
Amaiorów perskich dywanów sa | PrZEdAŻ. 


prasza Dom torazpwy, Sykstuska 27 (na 
prze'iw ul. Kościsczki). 
Km.moma żonaty, od 9 la. na jedse; 


A 


Ogloszenie konkursu 


posadzie zostający w sile w eku sz*ka co) Towarmystwo muzyczne im. Mo- 


Í marca tr. posady. Łask»we sgloszenia 
M M. poste restante Rad} mno 8—3 
BRutynowauy ekspedytor poszicw? 
telegrofista znajdzie umie'zczenie przy c 
k. ursyżzie pocztowym i tel g'aficznyn 
w Dcebromilu. 3 -6 


aiuszki w Kołomyi pozzukuje 


artystycznego dyrektora, 


Wymagania: uzdolnienie do dy- 


Smalec na pączki pół kiiojrygowania chóreia i orkiestrą i 


B4 ct. rmakomity, bezwoany jedyni» w 
handlu Leonarda Muileckhiezo we Lwo- 
wie ul BatoregG l. z. 3—16 
Ceniralae bióro poĉredaictwa Bo 
dyńskiej we Lwowie, Rynek 29 dom Au 
dryolego poleca wszelkiego rodzaja dobo 
rową służbę. 
Gnjewcge, żonatego, energicanago 
uczciw”go, sabsmacnego = kulturą lsńnę 
possakuje narząd gospedarski w Dain'er 
o. p. Kamionka Strumiłowa. Podania nie- 


28 |dowodami 


do aauki gry ra skrzypcach. 
Płaca 800 zł. rocznie. Bliższe 


warunki zastrzega rią pisamnej 
amowie, 
Podania O tę posadą opatrzone 


uzdolnienia, należy 
wnieść do 10 lutego br. pod edre- 


jsem: Towarzystwo ir. Momiaszki 


do rąk przewodniczącego w Ko- 


nwzgiędnione zostaną bez odpowiedzi. 28|ł5myi. 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Drukarnia narodowa St Manieckiego i Spl. 


damskieh wykonuje szybko, pięknie, ta- 


LÙ ÓW — paBAŻ;ELĄUENMLATILR. 


ima cZERE ŚR 


| AT a 27 va E P..44 PISS lki 


YTylxo w hotelu Wiz teria! 


Módlingska tabryka obówia 


Allred Fide 


Jedyne miejsce sprzedaży 
dla Lwowa i okolicy 


w katelu Wiktorja 


Największy wybór 
obuwia 
męskiego, damskiego, 
dziecięcego wszelkie- 
go rodzaju najnow- 
szej mody po cenach 


Carn 


mery mzła naki: dem Spółki wydawniczej we Lwowie — i je:t do nabycia 


w Administracyi „Słowa polskiego“ 


) 
„b Artagnan* 
ogier pełnej krwi angielskiej po 
Vinea od Draceny po Ksttsldram 
«tanowió będzie w Wysocku po 
15 zł. ed klaczy i 3 zł. na s'ajnię. 
Zgłosw nia przyjmuje Zarząd dóbr 
w Wyssoku o p. i tel sarochó” 


| Przez karnawał 


Przyimie zamówienia ne pół- 
miski z ryb, dziczyzny, mejone- 
zów, auspików to. prześlicznie 
dekorowanych jak równiak urzą- 
dram na wesela i wiaczorki Sala- 
dania, kolacye najwykwintniej po 
cenach bardz” przystępnych. 


Z głębokim sza >unkiem 


fabrycznych, najtaniej 
usłanowionych a na 
ażdej pe“ 


SE Howy wyrób krsjowy 
Jarzyny i owoce w hermetycznie zamkniętych puszkach kon 
sarwowane i jak świożn: 
Zielony groszek - z 
Fasolka cała lub krajana 
Szparagi , : 


podaszwia 


ry wyciśnietych Rzetelna 
usługa. 


lkę od 110 do 


ema j 91070Z4)S() 


i marmolair Bliższe objaśnienia daje cenni* 


Zasada. tanio sprzedawać, debre rzeczy by wiele A Parowa fabryka konserwów w Lubysczy Królwskiej 
| 


sprzedać 

Nailepsze i najkerzystniejsze miejsce zakupna pra- 
wdziwych petersburskich kaloszy gumowych. 

Ńanrawy bardzo tamia | bęrdza szobka wytonujesię. 


Tylko w hotelu Wiktoria | 


a Iwawie sprzedoja: p. Karnal Bayar, p Albert Szkowwon i Wystawa, Ha 
Ueki płac 10 


Z.i k. uprzyw. i odznaczona fe 
bryka Marsskinu 


„Romano Vlahov Zara“ 7 


o RS RE CNRS 6 waza i NY Ko e. 
Krople żołądkowe aptekarza M. Bradyego Mniejszy żołądkowy Hier świate 


Mariacelskie krople żołądkowe 


sporządza w apteca znam kónige von Ungarn“ 


Karola Brady w Wiedniu I. Fleischmarśt IL 


, przedtem aptekarza „zum Schutreugel* in Kremsier 
aary i znany środek leczniczy działający znakomicie i wzmacnia- 
jący na żołądek przy przeszkodach. 


Krople żołądkowe spt. XK. Brady 


Mariacelskie żołądkowe krople 
są w czerwone pudełka opakowane i obrazem Matki Bosłiej 
ariacielskiej (jako marką ochronną) zaopatrzone Pod marką 
ochronną musi sie znajdować podpis 


E'A tage 
Cena fiaszki 40 ct. | 


podwójnej tlasz%i 70 centów. 
Musze zwrócić uwage powtórnie, że moje ksople żołądkowe, 
czestok'oć sie fałszują. Nal:ży zwrócić uwage przy zukupnie na. 
powyższą marke ochronną x p dzisem © Brady i wszyst j 


| 


EEGA 


jest 


VLAHOV 


sławna na caly świat 
specyalność. 


Jsdyny wytwórca R. Vlahov Zara 


Pasy da maszvn 
<kórzene, gamowe lniare n”pu Z zane, 
Gurty d: maszyn konopne 


Gurty konopne 


Rzemykl surowcowe do z szy- 

wania i w aza' ia parów 

Klucze do spinek 

S cćbkt do kubków przy elswat>rach 
itp. itp. 

poleca 


Alojzy Hiibner 


Lwów Rysek 1. 38. 


pa'ów. 


Bchutztrarke. 
ie wyroby jako nieprawdziwe rwrócić, która nie są powyższą marką i p» dp 
C. Brady zaopatrzone. Prawdziwe krople żołądkowe sg do nabyca : 


Iwowia główny skład apt. dr. Piotr Miko-|3t. Grtufeld — w Mostach wioliich apt. 


inz. Jekób Beisor, sp. Jtaruefaw sachowicz. |J, Folińchi — w Nięmirowie spt, Prze 
pr. T. Zarzycki, Żrzyżanowski, Jakót |drzymirał | m Oleska A. Kowier — 
Pister, Zygmunt Rucker, K. skle iński, | Pomorranae 1. npt. A. Aleksiawioz -— Po 
Tytus Lazowaki, Wewiórski, Ant, bartok Złoty Ex. Witkiewicz — w Przemycia 
— w Bolzio art. Groe w Bóbrce apt.|apt. Naklik, Alez. Mańkowski, J. Maszew- 
Balbina Międiicka — w Boraszozowia apt PZL 4. < sih, Lepiankiewicz. — w Prze 
E. Kucharski --w Brodach apt H. Grün (myn anach ZA l o ać Badai aa p 
span, Bronislaw Witosławiki, M. Kalak ;|askywiex — w Rozdole pt. Lud. Mior 

„ Laudosberg, X., Maryanowski i Śp. |gszoki w Rzeszowie apt. Anteni Karpisski 
Kościckiego spadk, w Brzeżanach apt, |y Kalinowski, w Śsraborze api. Alak 
Aa. Durst, — w  Buosaczn apt. Kor- wiewicz, Karol Kietawa w Bkalr 
nel Lewicki-- w Czortkowie apt, Ludwik |gpt, Wojciech RBogalski— w Hkolem apt 
Noss — w Dąbrowie apt. W. Heinca —|A Lechowski w Stryju upt. Chalbesin= 
w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, Tobiaszek Zomerowszi, w trusowie apt. Łobos 
w dłlinianash apt. A. Helm, — w Gródku|-- Tlumacz apt. Wino. Szankowski. — * 
apt J. Hescheles. — w Jeziernie apt. Czre|Taroo apt. spadkobiarców, M. Fiateka - 
meryński. Zahradnik — w Jesierzanac! |w Tyńmienicy apt, H. Rubla, w Zbarm: 
apti. A. Kraiński w Kamionca stram japi- J. Zeh — w Zborowie api. Beppe- 
spt: Karol Piepes, Karoi Pilowski —- w|port —- w Złączowie apt. Potesoh, kiap 
Kopzisyśńcach apt. Reder— w Krakowem |parorś — w Żurawnie nut. J. in Torma 
npt. Feliku Walaza- w Łepatynia apt |szewski. 


C, k uprzywilejow 


FABRYKA SZKŁA 


tafiowego I zwierciadłowego 
KUPFER & GLASER 
Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28 
polecają swe nailepcze wyreby 
krajow 


Szkla w taflach 


wo wszystkich jaąkošciach i rozmiarach 
zwłaszcza 
Szyby selinowe (belgijskie) 
SZKLO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w deseniach, 
szkło zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 


oszkienia nowych budowli 


wykomaja się pod gwzrau- 
cyą majstaranniej 


-Ausmoqoldhm ‘Auczopsrasop 
Gzpełm '; I 'o zezid t T98T I m Anorzejerk ją 


Kto choa żołądek w zdrowiu 
sile utrzymać, niechaj rije ter 
sławny na caly świat wyłącznie 

roślin w Dalmacyi wyrabiany Żo- 
iądzowy likier, który jest do na 
|bycię w wszystkich lepszych har: 
ilach delikaiasów, korzeni, Ga: 
zierniech i kawierniach. 


Odznsczone medalem 
na W;stawie krajowej 1894 
Mydłn z białej lilji 
wydelikąca, wygładza I zna- 
komiocie oczy:zc:a skórę — 

Cena 60 et. 

Rum chtnowy wypró- 
bowany i pewny środek na 
porost wlosów. maiy fla- 
kon 50 ct, większy 1 zł. 

Lahoratoriam shemiczae 
Adolfa Pokornego 


magra farmacji. 
Lwów, mi. Wał>wa 15, 


Papier  iapryki Fijaikowawicu W Bisley. 


TRES Na karnawał 


ud 560 złr 
nisto oprocen'owane, na kredyt osobowy. 
mogą otrzynać Fanowie P I. właściciel: 
dóbr, domów, Damy, Urzędnicy, wyżsi Ofi 
cerowie. Pens om ści, Pensłonistki 
enia listowna pod „Pałermo* post. rest [kiili pakoi na pr.eciąg 


eleganckie 


tanio Rynek 41 IÍ piętro. 


1 
1 kg. od —.35 do —.56 ot, |P" ” 
1 kg. oå —32 do —.60 ot 
: i i 1.30 at. 
Równisż Grzebki Julizwu Maeedoine, Pomido y (a's lab Paćrz) komp'ty 


| Zk 
czę || 
| i S) DĄ ` 


w różnych gozhościach i szerokościach | 


|do wybiiznia wózków. ©ploki i nity do f> 


NE 


—|Dnrch meine 18 jasrige Thatigke:ń auf 


i diamen! do rźnięcia szkła. 


kostyumy krakowie 
w górą ma kredyt osokowy.|ków i kozaków do wypożyczania 


Natychmiast potrzebne mie 
Zgło-jwekanie urządośse, złażone = 
3 mievięoy.| 

Lwów. Anonimy zostaną bas odpowiedzi 'Zgłoszenią przyjm je portyer hotelu Zurża: aj 
Drukarnia mar. St. AMameokigo i Społka Hotel Zorża. Zarządca W. dosar. 


Jan Baczyński 
icy Akademiokiej liczba 3 


wa Lwowie. ` 


Śmierć mrszom | szczurom! 


Jedyna niezawodna 


TRUCIZNA TĘ 


na fxczury, mrwcy domowe i 
polne. 


Prze ryżaza wazystkie dotychczas w 
tym celu używane. Drimia truięso tyl- 
ko na gryzonie, (glires) szcznr, mysk 
|| królik. D'a lndri i zwierząt domowych 
|| jak pies. kot, drób itp mieszkodliwa 

Wysyłki w Baszkach »o 30-60 ct. 
i 1 złr, wocztą o 10 ct więcej (na iist 
„|| fracht i opakow.) uskuiecznie odwrotnie 
ma pobraniem Skład i laborats- 
nynm przetworów chrom. Ja* 
ma Wiohwika, mag- farm. w 
Boshal. 

1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pół kila 
7 slr. 50 ct. 


i Hartoway skład na Lwów L. Wio- 
i dok i A Krajewski, Apteki: Kań- 
|f ouga, Medonica, Mialnica, Przemyśl 
3, Lapiaakiawira, Rawa ruska, Sokal, 
Wareż, Wojniłów, HRuląsk: Bielsko 8, 
Gatwiiski, Jawarea A. Janicki 


Damen! Herren! 


diesem Gebie'e, b'n ich mit relchaten und 
vaezehmsien families in Vorblndumg. Vor- 
gemerkt sind 3.000 Anträge auu Osster 

reich, Uagarn, R7as. Dentrch und Tngland 

Vermógen wom 'U0U fl. bis 5 millienea. 
Aristokraten, Offizłere, Gutsbesitzer, Ba- 
amte, Kaufleute, Industrielle dis eraste 
Absicht habea sa Raicaten, wendea sich 

sm sofie Batori, Badapest Eótvðs- 
jgmase 10. D:mtache Asafragen werden £e' 
gen Eissenduag von 26 kc. in Briefmar- 
ken unter strengstot Discretion beantwortet. 


monogramy, stampile meialowe i ksuczu* 
kowe, grawary na wszelkich metalach, 
wstelkie ropoty w zakres rytownictwa, 
pieczętarstwa, eyzylarstwa wchodzące wy- 
tenywa najtaniej i najsamie niej Arty- 
styczny zakład rytowniczy ^. Pij 
ms, Lwów ul. Sykstuska 14 Zlecszia 
prowincyi uskuteegnia słę i^ najrychlej. 


J. Mehoik w Bochni 


Głoway skiad wysyłkowy pistwszej ga- 
licyjskiej wrszarni owsców i jarzyn 
w Bochni Bol ca 
Grzyby krajowe jadalne 
(Morchella escalenta) 


Nr. 1 za kilo air. 1.80 
Nr 2y a | O "AU 2,20 
Nr. 8 wybierane, same główki 

za kilo š © y 250 


t dzieł 
MIÓD PSZCZELNY zx pasiek 
okolicy bocheńskiej 
1 kilo po 7$ centów. 

Zamówienia uskutecznia się odwro- 
tną pocztą Cenniki warzyw i SWOCÓW 
rozey’a sie na żądanie f-anco. 


— Sposób, dzięki któremu mógłby ukryć 4 
klejnoty w miejscu niemożliwem do wykrycia, 


s 


